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Nieletni
przed sqdem doraźnym

Dow iadujem y się, że p rzed  Sądem 
Okręgowym w G rodnie toczy się 
znów postępowanie doraźne przeciw­
ko 18-letniemu chłopcu.

Staw ianie nieletnich p rzed  sądem  
doraźnym , dysponującym , jako jed y ­
ną karą, karą  śmierci p rzez pow ie­
szenie (tylko w razie istnienia nader 
w ażnych okoliczności łagodzących 
może być ona zastąpiona k a rą  doży­
wotniego w ięzienia), wywołać musi 
żyw y p ro test całego społeczeństwa.

J a k  wiadomo, postępow anie doraź­
ne, ustanaw ia, jako najniższą granicę 
wieku przestępcy, k tó ry  może być od 
dany  pod sąd doraźny, la t siedem ­
naście. A  więc z w yroku sądu  do ­
raźnego m ożna powiesić w Polsce 
chłopię siedem nastoletnie. Nie jest 
to bynajm niej teorją! W  toku dysku­
sji na posiedzeniu Komisji P raw ni­
czej Sejmu, w dniu 7 II b. r .f re fe­
ren t w niosku Z. P . P . S., dom agają­
cego się zniesienia sądów  doraźnych, 
pow ołał się na trzy  w ypadki pow ie­
szenia chłopców 19-Ietnich i na jeden 
w ypadek powieszenia w Święcianach 
chłopca 17-letniego,

Te fakty, w strząsające swą grozą, 
w yg lądają  niesamowicie na  tle  p rze ­
pisów  nowego kodeksu karnego, k tó­
ry  w  rozdziale XI, trak tu jącym  o p o ­
stępow aniu z nieletnim i, p rzeprow a­
dza teoretycznie liberalne zasady  sto­
sowania represji względem nieletnich, 
zgodne ze współczesnem i wym agania 
mi polityki penitencjarnej, a  w  szcze 
gólności względem nieletnich poniżej 
la t siedem nastu w yłącza k arę  w ię­
zienia, stosując jedynie środki wycho 
wawcze i umieszczenie w  zakładzie 
poprawczym .

Sumienie publiczne nigdy nie zro­
zumie tego dziwnego skoku od środ­
ków wychowawczych do kary  śm ier­
ci, stosowanej w  postępowaniu doro- 
źnem  w zględem  dzieci.

In icjatorzy i tw órcy postępow ania 
doraźnego, określa jąc na la t 17-cie 
najn iższą granicę wieku przestępcy, 
mogącego odpow iadać w trybie d o ra­
źnym, jeszcze raz pokazali społeczeri 
stw u praw dziw e oblicze postępow a­
nia doraźnego, postępowania, k tóre 
cechuje m echanizacja wym iaru sp ra­
wiedliwości, sprow adzająca z istoty 
swej Sąd do poziomu ap a ra tu  adm i­
nistracyjnego.

. N ależy podkreślić, że np. na tere-
niC J  i a u s tr iackiego, gdzie
przed  1.IX b. r. obowiązywała n a j­
bardzie j p rzestarza ła  z europejskich 
ustaw a k am a  austrjacka, k ara  śm ier­
ci mogła być wykonana jedynie na 
osobie, k tóra przekroczyła  20 lat N a­
wet w czasie w ojny słynne z okru­
cieństw a austriack ie  wojskowe sądy 
doraźne nie mogły skazać na karę 
śm ierci osób poniżej la t dw udziestu

Te fakty nie w ym agają chyba ko­
m entarzy. G roza obowiązujących 
przepisów  o postępowaniu doraźnem, 
zezw alających na powieszenie 17-le- 
tniego dziecka, jest tak jaskraw a, że 
zniesienie tych przepisów  sta je  się 
palącym  nakazem  chwili.

X.

Bezrobocie w z r s s ' a
n a w e t  wed łu g  urzędowych danych

Tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy (według danych państwowych 
urzędów pośrednictwa pracy) wykazuje

146.982 bezrobotnych.
na 29 ub. m.
W stosunku do poprzedniego tygodnia, 
liczba bezrobotnych zwiększyła się o 

1.014.

Niemcy przed wyborami
P ow aśnlenl bracia

Podczas s ta rc ia  hitlerow ców  ze 
„stahlhelm ow cam i", k tó re  miało 
miejsce w  Essen na w iecu „stahlhel- 
m owców , trzy  osoby zostały  ciężko 
ranne. W  Duisburg w  w alce ulicznej 
m iędzy „stahlhelm ow cam i“, a h itle­

rowcam i został zabity  14-letni ch ło­
piec. Policja aresztow ała  20 h itle ­
rowców.

B a w a r ja  i v on  P a p e n
Rząd von P apena „obraził s ię“ na 

Rząd Bawarji z pow odu przem ów ie­
nia prem jera baw arskiego Helda, o

którym  to przem ów ieniu pisaliśmy 
wczoraj. Rząd von P apena postano­
wił ,uk arać"  Bawarję przez... „ogra­
niczenie stosunków  politycznych 
m iędzy Berlinem  a M onachjum do 
koniecznych czynności", dopóki Held 
nie... p rzeprosi von Papena.

Herriot w  H iszpanii
D eklaracja  p re m je ra  A zana

Prem jer hiszpański A zana na kon­
ferencji prasow ej w ygłosił przem ó­
w ienie, w  którem  w yjaśnił cel pod­
róży H errio ta  do Hiszpanji. H errio t 
— pow iedział A zana — w stosunku 
do którego żyw im y jaknajgłębszą 
sym patję, odw iedził Hiszpanję, dając 
w yraz serdeczny uczuciom  w obec 
narodu  hiszpańskiego. O dw iedziny 
jego są pozbaw ione ch a rak te ru  ofir 
cjalnego. P rzybył on do M adrytu, 
jako zw ykły  turysta , by  w ykazać 
sw ą życzliwość dla m łodej republi­
ki. Uczyniliśmy w szystko, co było w 
naszej mocy, by  należycie odpow ie­
dzieć na te  dow ody serdeczności z 
jego strony. Podróż H errio ta  może 
posiadać cechy tajem niczości tylko 
dla tych, k tó rzy  prow adzą akcję d e­
fe tystyczną p rzeciw ko republice. 
Tylko ci, k tó rzy  podejrzliw ie p a trzą  
na  naszą b ra te rsk ą  przyjaźń, s tara ją

się wizycie H errio ta  nadać znacze­
nie, jakiego ona nie posiada. Czas 
wykaże, do jakiego stopnia ludzie ci 
mylili się. H errio t w ielokrotnie pod­
kreśla ł, jakim jest cel jego podróży 
do Hiszpanji, i k to  zna prem jera 
francuskiego, nie może przypisyw ać 
jego odwiedzinom  innego znaczenia, 
niż to, jakie on sam nadał im w 
swych publicznych oświadczeniach. 
Nie ulega żadnej w ątpliw ości, iż 
podróż H errio ta  ma dla nas w ielkie 
znaczenie, gdyż przyczyni się do za­
cieśnienia jeszcze w iększego i se r­
deczniejszego stosunków  pom iędzy 
obu krajam i, k tó re  były już i tak  
bardzo bliskie. A le to  zacieśnienie 
stosunków  w  niczem  nie zmieni za ­
sad pacyfistycznych naszej K onsty­
tucji.

**
*

Wczoraj przybył Herriot do Toledo,

J entuzjastycznie witany przez ludność 
miasta. Herriot przebędzie tu ostatni 
dzień swojej podróży po Hiszpanji i wie­
czorem wyjedzie do Tuluzy, gdzie we­
źmie udział w kongresie radykałów 
socjalnych.

* •
• i

Wczoraj w obecności premjera hisz­
pańskiego Azana oraz Herriota miały 
być przez ministrów pracy francuskie­
go i hiszpańskiego podpisane układy, 
mające r.a celu uregulowanie położe­
nia robotników obu krajów na zasadach 
wzaiemności w duchu jaknajbardziej 
przyjaznym. Układy te, omawiające po­
łożenie robotników hiszpańskich we 
Francji i francuskich w Hiszpanji, za­
pewniają robotnikom obu kraiów jed­
nakowe płace, pomoc w razie utraty 
pracy oraz wszelkie korzyści, wynika­
jące z prawodawstwa społecznego.

Sztab generalny i polityka we... francji
Podczas uroczystości na  cm en ta­

rzu w Rouen, gdzie leżą żołnierze 
francuscy i około 20.000 żołnierzy 
angielskich, poległych w wojnie świa

Przy iazd  tielegzc i 
Mandżur!!

Wczoraj przyjechał do Warszawy na 
trzydniowy pobyt, w drodze do Gene- 
wy, przedstawiciel Mandżurji, p. Ting.

P. Ting jedzie do Genewy, aby prze­
dłożyć Lidze Narodów postulaty Man­
dżurji, czyli razuj... Japonji.

towej, gen. Trousson, w obec olbrzy­
mich rzesz publiczności i p rzed sta ­
w icieli w ładz wygłosił przem ów ienie, 
w  k tórem  m. in. poruszył spraw ę po ­
lityki zagranicznei F rancji w ciągu 
ostatn ich  lat. G en.Trousson ośw iad­
czył, że Rzesza Niemiecka myśli w y­
łącznie o przygotow aniach do wojny, 
podczas gdy F rancja m yśli stale o 
pokoju. M ów ca w ystąp ił również 
przeciw  „duchowi bierności i słabo­
ści", jaki ogarnął społeczeństw o 
francuskie. Przem ów ienie to spow o­
dow ało ostre  a tak i p rasy  lewicowej 
i radykalnej.

Szczególnie ostro zaa takow ał ge­

n e ra ła  Trousson socjalistyczny „Le 
P opulaire".

„L‘oeuvre‘‘ przeciw staw ia się ta k ­
że wpływ om  sztabu generalnego na 
politykę zagraniczną Francji.

Sprawa jap-ńsko chińska
w Genewie

G enew a 2 listopada (PAT). Rada 
Ligi N arodów, k tó ra  ma się zająć 
konfliktem  japońsko - m andżursko - 
chińskim, zbierze się w G enew ie w 
dniu 21 listopada.

Kłopoty dynastyczne Rumunii
W  kołach oficjalnych panuje p rze ­

konanie, iż obecność ks. H eleny pod­
czas uroczystości, zw iązanych z ro ­
cznicą urodzin następcy  tronu, dała 
okazję do w yrów nania nieporozu­

mień zarów no przeszłych, jak i m o­
żliwości ich w przyszłości. Ks. H ele­
na pozostanie w B ukareszcie jeszcze 
praw dopodobnie dwa dni, poczem 
uda się do Florencji.

W czoraj ks. H elena przyjęła na

audjencji p rezesa R ady m inistrów  
M aniu i m inistra spraw  zagran icz­
nych Titulesco, N astępca tronu  przy- 
jedzie dzisiaj do B ukaresztu  z Syna- 
ja, by  odwiedzić sw ą n atkę.

Dobroczynne skutki „Yo-Yo“
M ała b iedna m ieścina Saint C lau­

de w  departam encie Ju ra ( w e F ran ­
cji), k tó re j m ieszkańcy utrzym yw ali

się z w yrobu różnych drobnych 
przedm iotów  z drzew a, doszła obe­
cnie do stanu  nadzw yczajnego roz­
kw itu , dzięki wielkim  zamów ieniom

na „yo-yo", jakie miejscowi rzem ieśl­
nicy otrzym ują od kupców  i p rzem y­
słow ców paryskich.

Wykład obłąkańca w auli uniwersytetu
W Wiedniu opowiadają sobie następują 

cy wypadek, który miat pono zdarzyć się 
na wykładzie psychiatrii p rof. Potzla.

Na wykład, na którym miał mówić o pa­
ranoi i o manjach prześladowczych, spro­
wadził on ze szpitala dla obłąkanych cho­
rego na megalomanię w celu zademonstro­
wania go przed słuchaczami.

Chory wygłosił do studentów przemó­
wień!?, w którem powiedział, te zna śro­
dek na zwalczenie kryzysu gospodarczego.

Sposób jest prosty: Wiedeń należy zatopić, 
Austrję przyłączyć do WęgieT, a  Żydów 
przepędzić. Na to powiedzenie studenci- 
hitlerowcy zareagowali burzą oklasków, 
którą z trudem prof Potzl mógł uciszyć. 
Wytłumaczył on swoim słuchaczom ,że są 
to rady człowieka obłąkanego, w którego 
chorym umyśle odzwierciadlają się wszyst­
kie poJityozne programy współczesne.

Chory ten może zrobić karjerę i chyba 
przez pomyłkę dostał on się do domu obłą-

kanychh zamiast do „brunatnego domu", 
siedziby hitlerowców.

Prawdopodobnie w szpitalu umieścili go 
„mędrcy Sjonu", ażeby w ten sposób po­
zbyć się jednego z przywódców „trzeciego 
państwa".

Oklaski i powodzenie u nacjonalistycz­
nych studentów wiedeńskich utwierdziły 
obłąkańca w przekonaniu, te  są oni mu 
blizcy duchem i poglądami.

Dymisja p. A. Zaleskiego
P. Beck—rrinistrem spraw 
zagranicznych

W czoraj u stąp ił ze swego stano­
w iska p. A ugust Zaleski, długoletni 
m inister sp raw  zagranicznych, p ia­
stujący ten  urząd bez przerw y od 
chwili p rzew ro tu  majowego.

P. Zaleski rep rezen tow ał coś, co 
m ożnaby nazw ać „liberalizm em  ze­
w nętrznym ", „liberalizm em  na eks­
po rt"  naszego system u rządzenia. 
W ynikały stąd  nieraz dla samego p. 
Zaleskiego sytuacje bardzo  skom pli­
kowane, najeżone dziwacznem i 
sprzecznościam i.

* *
*

Miejsce p. Zaleskiego zajmie p. 
w icem inister J . Beck. Nominacja ta  
— pomimo w szystko — wywoła i w 
opinii polskiej, i w opinji zagranicz­
nej duże w rażenie; piszem y „pom i­
mo w szystko", poniew aż p rzyw y­
kliśmy już do bardzo  wielu rzeczy.

Poglądy p. B ecka na drogi polskiej 
polityk i zagranicznej nie są spo łe­
czeństw u znane; uchodzi on naogół 
za zw olennika faszyzmu, jako k ie­
runku myśli społeczno - politycznej.

Dzisiejsze posiedzenie
S e j m u

Posiedzenie Sejmu, pierwsze od sze­
regu miesięcy, rozpocznie się, jak pi­
saliśmy, o godz. 10 rano. Uzasadn ać 
proiekt budżetu ma min. skarbu, p. Za­
wadzki. W dyskusji zabiorą głos: tow. 
M. Niedziałkowski, ob. M. Róg, prof. 
R Rybarski, prof, A. Ponikowski, D, Le­
wicki.

Powszechnie przypuszczają, że sesja 
będzie odroczona najdalej w piątek na 
trzydzieści dni, co zresztą nie stanowi 
dla nikogo żadnej niespodzianki. De­
bata ogarnie, rzecz jasna, całość poło­
żenia gospodarczego i politycznego 
kraju.

Ograniczenie au tononl
G. S ą s k a

M arszałek Sejm u śląskiego W olny, 
otrzym ał w poniedziałek od wojewo­
dy G rażyńskiego  rządow y projekt u- 
stawy o wewnętrznym  ustro ju  w oje­
wództwa śląskiego.

U staw a ta  ma określić przyszły 
skład  Sejm u śląskiego, ustala nową 
ordynację wyborczą do Sejmu, ustrój 
rady  wojew ództwa śląskiego i t. p. 
zagadnienia, m ające dla G. Śląska 
pierw szorzędne znaczeme.

Oświadczenia
A tm osfera m oralna, k tó ra  w ytw o­

rzyła się w Polsce od kilku lat o sta ­
tnich, spraw iła , że liczni tow arzysze 
moi z PPS. odznaczeni krzyżem  N ie­
podległości uw ażają za niem ozl'w e 
przyjęcie w ym ienionego odznacze­
nia.

Poniew aż zostałem  wym ienionym  
w ostatn io  ogłoszonym spisie odzna­
czeń, niniejszem  oświadczam , że 
przyłączam  się do powyższego s ta ­
now iska moich tow arzyszy p a r ty j­
nych.

Tom asz A rciszew ski

Od R e d a k c l
W  jutrzejszym  „R obotniku" ukaże 

się tek st stenograficzny odczytu tow. 
H erm ana L iberm ana p. t. K ryzys 
praw a.
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Powracająca fala
Niedzielne wybory do Rad muni­

cypalnych Anglji i Walji przyniosły 
ze sobą ZWYCIĘSTWO PARTJI 
PRACY. 

Partja Pracy zdobyła 72 mandaty, 
straciła 52, liberali zdobyli 14 man­
datów, stracili 15, konserwatyści 
zdobyli 38 mandatów, stracili 51.

Są to wyniki, dotyczące 88 rad 
miejskich.

Wybory
prezydenta St. Zjednoczonych

W  wyborach na prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, uprawnionych 
do głosowania jest około 47 miljo- 
nów osób, w  tej liczbie 35 — 45 
procent kobiet.

W edług oficjalnych obliczeń w o- 
kresie od 1 czerwca do 26 paździer­
nika partja  republikańska wydała 
na kampanję wyborczą 143.379 do­
larów, demokraci zaś 962.206 dola­
rów.

Wybory 
na wyspie Kuble

W ybory do parlam entu na Kubie 
miały gwałtowny przebieg. W po­
niedziałek aresztow ano wielu wy­
bitnych działaczy opozycji, aby unie­
możliwić im udział w wyborach. W 
dniu wyborów, we wtorek, padło 3 
zabitych i 2 rannych. Rząd ogłasza, 
iż udział w wyborach wynosił 15%,  
a zwycięstwo osiągnęła partja libe­
ralna.

Niepoważne brednie
O trzym aliśmy Nr. 6 „Biuletynu Polskiej 

Izby Handlowej w Harbinie“ (4 'a czego 
Harbin, a  nie C harbin?), w którym  to L r,, 
letynie znajdujem y uchwałę tej Izby, żąda- 
jącą, aby Polska uznała  państwo Mnndźu- 
Go i ijaknajrychlej naw iązała rokowania 
celem zaw arcia trau ta tu  handlowego.

Izba powołuje się na fakt uznania tego 
„państwa" de jure przez Japonię.

Państwo to, a właściwie ten sztuczny 
twór, jest produktem Łmperjalisty ozne< po­
lityki Japonji, której nie uda się oszukać 
demokratycznej opinji Europy, i i  walczyła 
o niezawisłości M andiurji. Oczywiście. iż 
Japonja uznała to „państwo", ale kto jesz­
cze poza Japonją? Na uchwałę Izby Pol­
skiej w Charbinie należy albo wcale nie 
odpowiedzieć, albo odpowiedzieć:

— Mamy czas!

Uratowana załoga
Z ałoga rybackiego s ta tk u  szw edzkiego, 

o  którym  b rak  było w szelkich wiadomości, 
o d  60 godzin została  w yratow ana przez 
parow iec niem iecki. B arka  zosta ła  ze­
pchn ię ta  przez silmy prąd i niepom yślny 
w iatr, pomimo w ysiłków  załogi, na pełne  
m orze.

Na widowni międzynarodowe]
MIESIĄC WYBORÓW.

W  m iesiącu bieżącym  odbyw ają się 
w ybory  w  następu jących  k rajach : 6-go 
lis to p ad a  N iem cy w ybiera ją  now y p a r ­
lam en t; 8-go n astąp i w ybór p rezyden ta  
w  S tanach  Z jednoczonych; 16-go odbę­
d ą  się w ybory parlam en tu  w Dapji a 
27-go w Belgji.

FRANCUSKI PLAN ROZBROJENIA.
D okładna tre ść  francuskiego planu 

rozbro jen ia  znana  będzie po p rz e d s ta ­
w ieniu go w  G enew ie p rzez  Paul - Bon- 
coura, co m iało nastąp ić  w czoraj. Z dy­
skusji w  Izbie D eputow anych  i z p rasy  
w iadom o, że p ro jek t francusk i zaw iera  
następu jące  punk ty :

1) u jednosta jn ien ie system u zbrojeń 
w e w szystk ich  k ra jach  na podstaw ie 
pow szechnej służby  wojskow ej, a w  ęc 
rozw iązan ie  „R eichsw ehry" n iem ieck 'ej 
i za stąp ien ie  jej m ilicją.

2) kon tro la  m iędzynarodow a zibrojeń 
up raw n io n a  i obow iązana do badań  
sp raw y  zbro jeń  w  poszczególnych k ra ­
jach.

3) pow ołan ie  do życia p ak tó w  reg io ­
nalnych, n a  w zór L okarna.

4) u tw orzen ie  arm ji m iędzynarodo­
wej, p rzeznaczonej do  pom ocy p ań ­
stw om  napadniętym .

5) p rzym usow e ńozjemstwo.
6) S tany  Z jednoczone p rzyznają  gwa 

ranc je  bezp ieczeństw a, k tó re  sam e ofia 
row ały .

7) państw a, należące  do Ligi N aro­
dów, obow iązują się spełn ić w szystk ie 
zobow iązania , z a w arte  w  art. 16 p ak tu  
Ligi N arodów .

W  w yw iadzie, udzielonym  prasie , 
m in. Paul - Boncour ośw iadczył, że do ­
p ie ro  po  przy jęciu  planu przez konferen  
cję rozbro jen iow ą poszczególne p a ń ­
s tw a  dostosują s ta n  zbrojeń do tego 
planu. N araz ie  chodzi o  to, by w szyst-

K.im arm jom  n ad a ć  c h a ra k te r  w yłącznie 
obronny, poczem  dopiero  p rzystąp i się 
do  zm niejszenia zro jeń  w  każdym  k ra ­
ju, o raz  — jeśli chodzi o F rancję  —  do 
obniżenia czasu służby w ojskow ej z 12 
do 9 m iesięcy.

Paul -  Boncour nie kwestjomuje p o ­
trzeb y  arm ji kolonjalnych d la państw , 
posiadających kolonje.

T rak tu je  on sp raw ę rozbro jen ia jako 
um owę militarną m iędzy poszczegółnc- 
mi państw am i, k tó ra  byłaby uzupełm o- 
n a  p rzez  szereg  um ów politycznych, 
p rzez ow e p a k ty  regjonalne, g w aran tu ­
jące bezpieczeństw o.

Z ośw iadczenia Paul - Boncoura w y­
nika, że porzucen ie arm ji najem nej do ­
tyczy ty lko  lądu europejskiego, n ie  zaś 
Anglji.

Paul - Boncour nazyw a swój program  
konstruk tyw nym .

Socjaliści fracuscy, jak w iadom o, gło 
sow ali w  Izbie za p ro jek tem  Rządu.

ZA KOALICJĄ.
W  P radze  obradow ał św ieżo kongres 

socjalistów  niem ieckich C zechosłow acji. 
P rzy tłacza jącą  w iększością głosów  u- 
chw alono  p ozostać  w  rządzie  koalicy j­
nym.

OLBRZYMI ROZROST HISZPAŃ­
SKICH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

P o zw ycięstw ie rew olucji w Hiszpanji 
zaznaczy ł się olbrzym i nap ływ  do k la ­
sow ych zw iązków  zaw odow ych. W  koń 
cu 1930 r. zw iązki te  liczyły 277 tys. 
członków , a w  końcu 1931 r. n iedługo 
po rew olucji, liczba członków  w zrosła 
do 958.951, w  czerw cu 1932 r. zaś było 
1.041.539 członków .

C opraw da i bezrobocie jest duże. W  
końcu czerw ca r. b. było 446.263 bez­
robotnych , z k tó rych  276.108 należy do 
organizacji zaw odow ych. W ięcej niż

po łow a bezrobotnych, gdyż 258.570, to 
robo tn icy  rolni.

DEFICYT BUDŻETOWY WE FRAN­
CJI.

R ząd Herriota w e F rancji odziedzi­
czy ł po  swym poprzedniku  Tardieu du­
że p u stk i w  Skarb ie, w obec czego d e ­
ficyt nadchodzącego roku  sięgać będzie 
aż 10— 12 m iljardów  fr.

D la p o k ry c ia  części deficy tu  R ząd u- 
cieka  się do obniżki p ła c  urzędniczych. 
A le p rzyznać trzeba, że p ro jek t obni­
żen ia p łac  ułożono rozsądnie i sp raw ie­
dliwie. W ysokość obniżek stosuje się 
do w ysokości p łac. U rzędnikom  p o b ie­
rającym  do 9 tys. fr. roczn ie, nie obni­
ża się pensji w cale, pensje od 9 tys. do
20 tys. fr. u legają redukc ji o 5 proc., od
20 do  30 tys. o 6 proc., od 30 —  40
tys. o 7 proc., od 40 — 50 tys. o 8
proc., od 50 —  60 tys. o  10 proc., w y­
żej 60 tys- o 12 proc. P ensja p rezy d en ­
ta  R epublik i i m inistrów  m ają być ob­
niżone o 10 proc., d je ta  pose lska o  6 
proc.

Z obniżek p ła c  i pensyj R ząd  spo­
dziew a się oszczędności w  kw ocie 1200 
m iljonów  fr. rocznie.

P o za tem  rząd  pro jek tu je  podw yższe­
nie pod atk u  dochodow ego, w prow adze­
nie podatku  od ap a ra tó w  radjow ych, o- 
raz  rozp isan ie pożyczki w ew ntęrznej na 
sum ę 4 m iljardów  fr. n a  rzecz  robó t 
publicznych.

NOWY JORK PRZED BANKRU­
CTWEM?

Nowy Jo rk  je st ogrom nie zadłużony 
i zagrożony bankructw em . Dwa bank i 
now ojorskie u ra tow ały  n araz ie  m iasto  
od bankructw a, pożyczając m u 1814 mil 
jonów dolarów . A le sum a ta  starczy  
za ledw ie do końca lis topada. Co po­
cznie ra d a  m iejska w  grudniu  —  n ie ­
w iadom o.

Burzliwe zajścia
w Lipinach

P rzed  paru  dniam i doszło w  Lipinach 
do  burzliw ych  zajść. J a k  donoszą u- 
rzędow o, zeb ra ło  się p rzed  u rzędem  
gm innym w Lipinach {pow. Świętochlo- 
w icki), w zw iązku z w y p ła tą  zasiłków , 
k ilk a se t osób, k tó re  usiłow ały  dostać  
się do  u rzędu  gm innego. Policja ro zp ro ­
szyła zebranych . S kąd inąd  dow iadujem y 
się, że zajścia nastąpiły na tle 50% ob­
niżki zasiłków  dla bezrobotnych. G ru p a  
ludzi w targ n ę ła  do pobliskiej p ie k a r ­
ni, sk ąd  zab ran o  36 bochenków chleba, 
o raz  do innych sklepów , skąd  zab rano  
rów n ież  pew ną ilość towarów.

N astępnego  dn ia  zajścia pow tó rzy ły  
się. K ilka bezrobo tnych  kob ie t zab ra ło  
ze straganów  około 30 bochenków  chle- 
ba; pozatem  bezro b o tn i obalili s tra g a ­
n y  z  obuw iem . I w tym  w ypadku  in te r-  
w er.jow ała policja.

Wydawnictwo t. zw. Czerwoniaków
przed Sądem Pracy

Sąd P racy  n a  id. Kruczej, pod  przew od­
nictw em  sędziego Mateji, rozpatryw ał przed 
kitku dudami spraw ę pracow ników  ,(Prasy 
Polskiej", w której w yrok  m iał być ogło­
szony dopiero  później.

S praw a dotyczyła  strajku włoskiego, k tó ­
ry  musieli przeprowadzić pracownicy „Pra­
sy" w  okresie umowy zbiorowej.

Na rozp raw ie  szereg św iadków  złożył 
w yczerpujące zeznania, dotyczące sprowo­
kowania strajku przez panów z „Czerw o- 
niaków", którzy  chcieli w ten sposób pozbyć 
s»ę pracowników i zaangażować nowy per­
sonel na podstawie umów imdywiduatlnych.

Na roapraw ie obrońcy pokrzyw dzonych

pracow ników , tow. odw, StOpnlcki i tow. 
adw. Kopankiewicz, złoźyili ciekaw y doku ­
m ent, charakteryzujący dwulicowość ki®, 
równików „Prasy Czerwonej".

Dokumentem tym by ła  odpowiedź, udzie-

Szkoła prelegentów
Dn. 7 b, m. (poniedziałek) o godz. 8 

w iecz, w  gm achu ZZK, C zerw onego 
K rzy ża  20, lo k a l „Pow iśla", n as tąp i 
o tw arc ie  szkoły. T ow arzysze, k tó rzy  się 
zap isali, p ro szen i są O' p rzybycie.

tona ną łam ach „Prasy Polskiej", w  ru b ry ­
ce porad  w kw estiach pracow niczych, Skie­
row ana do jednego z pracow ników  „Prasy 
polskiej", któ ry  anonim owo zapytyw ał, jak 
ma postąpić ze swoim pracodawcą.

„R adca” „Prasy polskiej" nap isa ł p raco ­
wnikowi:

„Spraw a pana jest słuszna, powinien  
pan skarżyć d o  Sądu Pracy. N ie wolno 
się dać  w yzyskiwać. I tak  jest zaduźo 
doko*a wyzysku i krzyw dy ludzkiej". 
Sąd P racy podziełii tę  opinję, że „spraw a 

jest słuszna" — i pretensje pracownikatw 
zasądził, przyznając im odszkodowanie 
i  wynagrodzenie za urlopy. I. K.

W  dyskusji, ja k a  odbyła się na p o ­
siedzeniu  R ady G m innej w L ipinach, 
b ezpośredn io  po zajściach w yszło na 
jaw , m iędzy  innem i, że u rzędn icy  gm in­
ni postęp u ją  w n iesłychany  sposób z bez 
robotnym i.

Np. znany  d zia łacz  ,,sanacyjny", p. 
Grzomba, m iał się w yrazić, że... „bez­
robotnych należy topić" (?!).

Rokowania Polsko-GdaAskie 
od ju tra

Korespondent agencji PRESS do­
nosi z Gdańska, że w dniu 3-go li­
stopada podjęte być mają między 
Senatem Wolnego M iasta Gdańska, 
a Komisarjatem Generalnym Rzplitej 
w Gdańsku bezpośrednie rokowania, 
celem uregulowania spornych do­
tychczas spraw celnych i kontyn­
gentowych.

Rokowania te zakończą się zawar­
ciem układu w ram ach tych granic, 
k tóre zostały ustalone w bezpośre­
dniej wymianie zdań pomiędzy de­
legacją polską w Genewie a przed­
stawicielami Senatu gdańskiego. 
Między innemi obejmie ten  układ 
również sporną kwestję produkcji 
uszlachetniającej. Całokształt spraw, 
które będą obecnie przedmiotem ro­
kowań w Gdańsku, nie wybiega poza 
zakres tych zagadnień, co do któ­
rych W ysoki Komisarz Ligi Naro­
dów w Gdańsku, p. Rosting, ma wy­
dać orzeczenie.

Pozwolenia na broń
(PID). Wobec w prowadzania w żyoie no­

wego dekretu  Prezydenta Rzeczypospolitej o 
broni palnej, poddane będą rewizji pozwo­
lenia na broń, Obecnie posiadane zezwole­
nia na broń ważne będą tylko do dn ia  31 
m arca r. p.

ZYGMUNT ZAREMBA.

Gospodarka planowa
n . PLANOWOŚĆ GOSPODARKI I INICJATYW A  

PRYW ATNA.
Z daw ałoby  się, że po  dośw iadczeniach  pow ojennych, 

k ie d y  k a p ita ł z regu ły  poszed ł na speku lac je  i n iezdolny 
je st podjąć żadnego  is to tn eg o  zad an ia  gospodarczego  
p o  dośw iadczen iach  z Żeglugą i Żyrardow em , z budow ­
n ic tw em  m ieszkań  i odbudow ą przem ysłu , z Iw arem  
K reugerem  i S znajderow ską pożyczką n ie  w yjdzie już 
n ik t z chw albą zbank ru tow anej in ic ja tyw y  pryw atnej. 
J a k o  zdeze low any  rek w izy t nadaje  się  on ty lk o  do s k ła ­
du rup iec i ideologów  zesz łego  s tu lec ia .

E ndecja  pod ję ła  jednak  ten  bagaż i u siłu je  go odm ło­
dzić k rw ią  ruchu m asow ego d robnych  posiadaczy . Z d ra­
dzona p rzez  k ap ita lis tów , opuszczona p rzez  kap łanów  
k ap ita łu , osie rocona p rzez  W ierzb ick ich  i  K larnerów , 
endecja  pozosta je  w ierna bożkow i k ap ita łu . Coś tam  
w  uchw ałach  sw oich n ieśm ia ło  szepce p rzec iw k o  k a r te ­
lom, a le  jednocześn ie żarliw ie m odli się do  inicjatyw y 
p ryw atne j, k tó ra  p rzec ież  b y ła  w yrazem  * m łodości k o ­
chanka. T ru d n o  jej pogodzić się  z m yślą, że zdolność do 
jak ie jko lw iek  tw órczej in ic ja tyw y w ystyg ła w k a p ita liz ­
m ie już daw no.

W idzim y n ao k o ło  ogrom  n iezaspoko jonych  po trzeb , 
w ołających  o zw iększenie produkcji. G łodne i n ieodziane 
m asy, se tk i ty sięcy  rodzin  bez w łasnego  dachu nad g ło ­
w ą, częs to  m ieszkających  w  no rach  lub w prost pod go~ 
łem  niebem , ty siące  szkół, s e tk i ty sięcy  k ilom etrów  
dróg, szos, kolei, rzek i po ryw ające  roczn ie ty siące  h e k ­
ta ró w  ro li up raw nej...1) G dzież je st ta  in ic ja tyw a p ry ­

*) M inisterstwo R obót Publicznych przed zlikwidowaniem 
w roku 1931, jakby formułując ak t oskarżenia dla tych, k tó ­
rzy uśm iercili tę  kom órkę apara tu  państwowego, opublikowa­
ło ciekawe zestaw ienie potrzeb  w zakresie robót publicznych 
Publikacja ta nosi ty tu ł: Najpilniejsze roboty publiczne, Bia- 
rzem y z niej dla ilustracji kilka charakterystycznych cyfr.

T rzeba więc odbudow ać 1500 kilometrów dróg państw o­
wych zupełnie zdew astow anych. T rzeba wzmocnić 400 k ilo ­
metrów naw ierzchni dróg pod większem i miastami. Trzeba 
doprow adzić do stanu używalności 2237 kilometrów dróg dla 
pojazdów m echanicznych. T rzeba założyć tw ardą naw ierzch 
nię na „polskich drogach" na przestrzeni 15000 kilometrów. 
Należy jak najspieszniej zbudować 37 mostów długości 10598 
metrów.

W isła płynie dziko na  przestrzen i 430 kilometrów. Pod Kio-

w a tn a ?  N ie p o tra fi ona ani nakarm ić, ani odziać, ani z a ­
spokoić p o trze b  życ ia społecznego, k tó re  już z resz tą  
zgóry o ddała  państw u  ja k o  t. zw. rob o ty  publiczne. 
Czem że w ięc są  chw alby tej in ic ja tyw y? B lagą i tu m a­
nieniem  naiw nych, nic więcej!

M otorem , poruszającym  in icjatyw ę p ryw atną , jest zysk 
k ap ita łu . W epoce dzisiejszej, k ied y  w arunk iem  zw ięk ­
szen ia  ilości za trudn ionych  ro bo tnków  jest zm niejszenie 
zysku k ap ita łu , a  n aw e t ca łk o w ite  jego zn iesienie, gdy 
zaspokojenie po trzeb  społecznych, rozw ój spo łecznego 
spożycia —  jak  budow a m ieszkań, szkół, dróg, p rz e d ­
sięb io rstw  uży teczności publicznej —  jest rów noznaczne 
z budow ą ob jek tów  n ieprzynoszących  zysku, lecz ty lko  
zaspakaja jących  po trzeby , w tej epoce m o to r zysku s ta ­
je i w raz z tern ginie in ic ja tyw a p ryw atna , zepchn ięta  
na w ąsk ie po le drobnej p rodukcji i grzęzaw isko  sp e k u ­
lacji.

T a k  się dziś p rzed staw ia  spraw a. P ry w a tn e  budow ­
n ic tw o  m ieszkaniow e, d o sta rcza  m ieszkań  ty lko  dla b o ­
gatych. N aw et spółdzie lcze budow nictw o  obarczone k o ­
niecznością p ła ce n ia  h araczu  za pożyczony  kap ita ł, n ie ­
zdolne jest dostarczyć m ieszkań  isto tn ie  tanich , chociażby 
s ta ra ło  się różn icow ą ta ry fą  kom ornego  n a  bogatszych 
sw ych członków  p rzen ieść  w iększą część c iężarów  k ap i­
ta łu . T y lko  W iedeń  p o tra fi dać isto tn ie  tan ie  m ieszkanie 
ludności robotn iczej, a le  tam  w łaśne odrzucono  ciężary  
kap italizm u, budując m ieszkan ia  za środk i publiczne. To 
klasyczny  p rzyk ład  p rzeżycia  się sław nej in ic ja tyw y  p r y ­
w atnej, k lasyczny  p rzyk ład  konieczności zniesien ia zysku 
kap ita listycznego , jeśli m a być uruchom ione za sp a k a ja ­
nie w szystk ich  tych  ta k  do jrza łych  i rzucających  się w 
oczy po trzeb .

K ap ita ł jest nagrom adzoną w artośc ią, w yprodukow aną 
p rz e z  ca łe  poko len ia  robo tn ików . M a on służyć dalszej 
produkcji. G dy w  ręku  k ap ita lis tó w  przynosi ty lk o  w  ży­
ciu gospodarczem  chaos, cofan ie się  i dezorganizację, 
a w  rezu ltac ie  co raz  w iększą nędzę i ro snące  b ez ro b o ­
cie", jeden  ty lk o  istnieje w niosek, w yn ikający  z tego 
stanu  rzeczy:

„bezpośrednie ow ładnięcie środkam i produkcji, zorga­
nizowanie planowej rozbudowy przemysłu, podniesienie

dą dochodzi ona podczas rozlewów do 5 kilometrów szero­
kości niszcząc koło 5009 ha gruntów. To samo dotyczy P i­
licy, Bugu, Narwi i dolnego Sanu. W arta  w konińskiem, kol- 
skiem i słupeckiem  zalewa przeszło 2500 ha gruntów...

Mamy do osuszenia 15 miljonów hektarów  bagien po les­
kich...

Po trzeba nam około 120.000 izb rocznie...

gospodarstw  małorolnych i oparcie planow ej gospodar­
ki w Polsce na stałem  rozszerzeniu zdolności nabyw ­
czej szerokich mas ludowych przez racjonalny podział 
dochodu społecznego". (Rezol. XXII Kongr. P. P. S.).

N a m iejsce p ryw atnej w łasności w ielk iego  k ap ita łu  
musi przyjść w łasność społeczna, oddająca ten  k a p ita ł 
do  dyspozycji państw a, k tó re  m usi nim  w ładać  sw o­
bodnie i k ie ro w ać nim zgodnie z po trzebam i m as lud­
ności. Na m iejsce p lanów  indyw idualnych poszczególne­
go p rzedsięb io rcy , reduku jącego  produkcję, m usi przyjść 
p lan  gospodarczy  społecznych p o trze b  i rozw oju  p ro ­
dukcji w sposób jak  najszerszy. N a m iejsce anarch ji dzi­
siejszej gospodark i m usi przyjść p lanow ość, w yznacza­
jąca każdej gałęzi produkcji jej ro lę i rozm iar, p o w ięk ­
szający się  w raz  ze w zrostem  ludności i p ro le ta rja tu

T y lk o  n a  tej d rodze m ożna przezw yciężyć kryzys 
i p rze rw ać  p roces obum ieran ia  ca łego  organizm u gospo­
darczego  o tw ie ra jąc  m u m ożliw ości rzeczyw istego  ro z ­
woju n a  podstaw ie  szerokiego rynku  i spo łecznej p la ­
now o p rzep row adzane j k ap ita lizacji *). R az jeszcze p o w ­
tarzam y, że w arunk iem  teg o  jest w yw łaszczenie w ie l­
kiej w łasności. N ie drobnych p roducen tów  rzem ieśln i­
czych czy ro ln iczych  lecz fab rykan tów  i obszarn ików  
w  k tó rych  rękach  pozosta ją  k ierow nicze siły  gospodar­
ki. U chw ycić je w  ręce  spo łeczeństw a to  d o sta teczn a  
gw arancja zapew n ien ia  p lanow ości i ładu w  całej go­
spodarce.

O to  co k la sa  ro b o tn icza  p rzec iw staw ia  k ap ita lis ty c z ­
nemu bałam uctw u— ideę p ryw atne j inicjatyw y. W  du szą­
cej atm osferze upadku  i gnicia całej gospodark i a w raz 
z tem  i ca łego  spo łeczeństw a, k la sa  ro bo tn icza  n ie  ty l­
ko  s ta w ia  śm iałe zadan ie rozszerzen ia  produkcji, znie­
sien ia b ezro b o cia  i podn iesien ia  dobroby tu  m as, lecz je- 
dnocześne w skazuje rów nież drogę, po  k tó re j trze b a  iść 
do  tego celu. W yw łaszczenie w ielk iego  kap ita łu , ujęć e 
go w  p lanow ą gospodarkę, k ie ro w an ą  w m yśl in te resów  
pow szechnych —  o to  ta  droga.

S po łeczeństw o  m a do w yboru : a lbo  dalszy u padek
gospodarki, dalsza nędza m as, co  najwyżej chw ilow e o d ­
p rężen ie  w posuw aniu  się w  przepaść , a lbo  droga w sk a­
zyw ana przez k lasę  robotn iczą.

s) Są mędrcy, którzy w yobrażają sobie możność społecznej 
kapitalizacji bez wywłaszczenia kapitalistów. Rozumie się d o ­
starcza takich mędrców obóz sanacyjny. R eferent generalny 
budżetu pan poseł Miedziński w ygłasza takie poglądy w re ­
feracie sprawozdawczym złożonym w Sejmie. D ruk sejmowy.

NASZA RUBRYKA

P o szu k iw a n ie  pracy
STUDENT Uniw. Warsz. udziela 

korepetycji, przygotow uje do egza­
minów. D ługoletnia p rak tyka nau ­
czycielska. Oferty do R edakcji „Ro­
botnika" pod „Bardzo tanio".

KOBIETA W ŚREDNIM W IEKU
poszukuje pracy na przychodnie. Zna 
sprzątanie i gotowanie. Poważne re ­
ferencje. Wiadomość u dozorcy W il­
cza Nr. 23.

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY języków 
niemieckiego i rosyjskiego przyjm uje 
również tłumaozenia techniczne i in­
ne oraz korespondencję handlową w 
powyższych dwóch językach, oraz w 
języku francuskim. Przepisyw anie na  
maszynie. Adres: Śniadeckich 22 m. 
10, tel. 8-80-79.

BRONZOWNIK przed wojskiem, 
pozostający bez pracy, szuka jakie­
gokolwiek zajęcia, ma do dyspozy­
cji rower. Łaskawe zgłoszenia do 
Redakcji dla „Kolarza".

STUDENT W YŻSZEJ SZKOŁY 
HANDLOW EJ udziela korepetycji. 
Specjalność: matem atyka, buchalte- 
rja , polski, niemiecki. Tanio i grun­
townie. Wyucza szybko dorosłych i 
zaniedbanych. Telefon 796-01.

STUDENTKA, w ykw alifikow ana si 
ła  pedagogiczna, dyplom, p rak tyk , 
gimnazjalna, udziela lekcyj tanio 
dokszta łca  dorosłych sk róconą meto 
dą. Tel. 11-99-95.

MAŁŻEŃSTWO SPOKOJNE BEZ 
DZITNE p ro s i o kuchnię za usługę 
Św iadectw a referencje. Wiadomość 
u dozorcy W ilcza 23.

STUDENTKA ostatniego kursu, ro 
m anistyki, z k ilku letn ią  p rak ty k ą  na­
uczycielską, przyjmie lekcje. Specjal­
ność francuski. Dzwonić: 259-16.



Nr. 376 „ROBOTNIK**, czwartek, 3 listopada. S t r .  3

Przegląd prasy
MOMENTY POLITYCZNE.

„Gazeta Warszawska" omawia „lawi­
nę" dekretów, jakie w ostatnich dniach, 
w przededniu wygaśnięcia pełnomoc­
nictw, posypały się, w przeciwstawie­
niu do pierwszych miesięcy po uchwa­
leniu pełnomocnictw, kiedy to bard'zo 
rzadko czyniono z nich użytek. Dzien­
nik ten cytuje opinję ministra Pierac- 
kiego, który, gdy chodziło o uregulowa 
nie godzin handlu, oświadczył delegacji 
kupców, że sprawa tą zostanie uregulo 
wana przez Sejm.

„Gazeta Warszawska" zapytuje, dla 
czego? i odpowiada:

„Dlatego, że co do niej, panuje różnica 
poglądów i że pełnomocnictwo się koń­
czy, czyli ze względów politycznych.

Te sam e względy zachodzą tak ie  co 
do wyżej wymienionych innych jeszcze 
spraw. Jeśli rząd zdecydował się te wy­
bitnie polityczne zagadnienia uregulować 
dekretam i — w przeddzień niemal wy­
gaśnięcia pełnomocnictw, — to zadecy­
dowały o tem „momenty" polityczne, a 
nie legislatywne.

Rząd uznał, że pewne sprawy nie na­
dają się do omawiania w Sejmie, nawet 

współpracującym z rządem".

360 =  160.
„Gazeta Polska" w  zgoła niepow ażny 

sposób usiłuje udow odnić, że w p re li­
m inarzu budiżetowym przedłożonym  
Sejmowi, jest rzeczywistego niedoboru 
na 160 miJj. zł. Bo, p roszę  uw ażać 
n iedobór 360 miłj. zł. sk ład a  się  z cz ę ­
ści ustaw ow ej, z części politycznej i z 
p raw dziw ego deficytu, k tó ry , w edług 
św iatłej opinji „G azety  P olskiej" w yno­
si ty lko  160 miilj. zł.

W jaki sposób „Gaz. Polska" podzie­
liła 360 miłj. zŁ na „trzy nierówne po 
łowy'", dlaczego „prawdziwy deficyt" 
wynosi 160 milj. z.., a nie 60 miłj. albo 
260 milj. zł., dlaczego rząd nie uzgod­
nił swego stanowiska z „Gaz. Polską" 
i bez mętnych wywodów wykazuje 360 
milj. zł. niedoboru prawdziwego — w tc 
już my wchodzić nie będziemy.

Od cyfr Z. P. P. S. poczas ubiegłych 
sesyj sejmowych — wbrew twierdzeniu 
„Gaz. Pol." — nigdy nie uchylał się i 
wskazywał, zgłaszając wnioski i po- 
prawki, gdzie należy robić oszczędnoś­
ci. Ani jednej poprawki, ani jednego 
wniosku obecna większość sejmowa nie 
przyjęła, natomiast wolała obcinać pan 
sje pracowników państwowych, co osta 
teczmie doprowadziło eto większego po­
głębienia kryzysu. Prawdopodobnie B 
B, w nadchodzącej sesji po tej samej 
linji pójdzie, bo jest jak ów przyisłowio 
wy kawalerzyata, co to nic nie rozu­
mie a wytłomaczyć sobie nie da.

BEZROBOCIE NA WSI. 
„Ostatnie Wiadomości" drukują wy­

wiad z b. marszałkiem Sejmu, Maciejem 
Ratajem. Według obliczeń p. Rataja 
liczba bezrobotnych na wsi sięga kilku 
mil jonów.

Według opinji p. Rataja, projekt osa­
dzania bezrobotnych miejskich na roli 
jest poroniony. Ani pieniędzy na ten 
cel niema, ani konjunktura nie jest ta­
ka, aby pozwalała na tego rodzaju eks 
peryment w czasie, kiedy chłop osia­
dły na roli z dziada - pradziada i do­
świadczony rolnik dokłada obecnie do 
swej pracy, zjadając powoli swoje mie­
nie.

Na zwalczenie klęski bezrobocia b. 
marszałek Sejmu widzi jeden sposób:

— Niech się tylko ożywi ikoneumeja, 
a wówcza® przemysł ruszy całą parą i 
nietylko zatrudni tych, których chce się 
dziś wysiedlać na wieś, ale będzie mógł 
w sposób naturalny wchłaniać część bez­
robotnych wiejskich. A kto chce ożywić 
koosumeję, ten musi ożywić gospodarczo 
najsilniejszego konsumenta, to jest wieś
KIEDY BIEDA, TO DO... SPOŁE­

CZEŃSTWA.
„Dziennik Wileński" naw iązuje do 

ta k  zw. dnia czy też  „Św ięta oszczęd­
ności", k tó ry  jak  zresz tą  w iększość ta ­
k ich  dni i św ią t —  przechodzi w spoie 
czeństw ie  bez echa.

Pisze tedy „Dziennik Wileński":
,,Jednym z powodów bardzo słabego 

zainteresowania, jakie budzą tego rodza­
ju imprezy, jest ich charakter nawpół 
oficjalny, czyli, jaik się mówiło przed woj­
ną — „kazionmy", gdy w istocie trzeba- 
by poruszyć inicjatywę społeczną. Ale 
tak się już dzieje u nas od szeregu lat 
że społeczeństwo odsunięte zostało na 
ostatni plan — apeluje się do niego tyl­
ko wtedy, gdy trzeba pieniędzy i dziwi 
się następnie, że apel przebrzmiewa bez 
skutku. A społeczeństwo zapadło w sen 
letargiczny".
A wogóle tych dni, tygodni, świąt 

jest stanowczo zadużo i rychło już roku 
nie starczy.

WOLNOŚĆ I CHLEB.
Bardzo ciekawe uwagi na temat „wol 

ności i chleba" snuje redaktor wycho­
dzących we Lwowie „Nowin Poran­
nych":

Nin. Pracy (dzisiaj: Nin. Opieki Społecznej)
a stosunki w zakładach żyrardowskich

W niedzielnym „Robotniku" tow. J, 
Kwapiński poruszył przykrą sprawę 
„ślamazaruośoi" — że użyjemy tak ła ­
godnego wyrażenia — Inspekcji Pracy 
w  stosunku do potwornych warunków 
życia robotniczego wewnątrz Zakładów 
Żyrardowskich. Tow. F. Socha w arty ­
kule dzisiejszym przypomina szereg 
faktów z tej dziedziny, faktów, których 
właściwie nie komentuje, ponieważ mó­
wią one same za siebie.

Ze swej strony dodamy, że ś. p. dr. 
Zieliński czynił wszelkie możliwe sta­
rania, by skłonić władze do energicz­
niejszej interwencji, ale bez skutku.

Red.

W związku z procesem Blachow­
skiego, który ujawnił zaledwie część 
tragedji robotniczej, sprawa Żyrar­
dowska ponownie znalazła się na ła ­
mach prasy. O stosunkach panują­
cych w Zakładach Żyrardowskich 
i w Żyrardowie — bez względu na 
określenia: piekło, katownia, kolonja 
afrykańska i t. p. — już tak  dużo 
napisano, jak o żadnym innym o- 
środku robotniczym. I to nietylko 
pisze się, lecz od czasu „podarowa­
nia" Zakł. Żyrardowskich przez p. 
Kucharskiego, — kapitalistom fran­
cuskim, PPS. nie zaprzestaje doma­
gać się ukrócenia skandalicznych 
poczynań pp. Buissaców i Koehle- 
rów.

Dziwić się tylko należy, że Min. 
Opieki Społecznej milczy, a b. in­
spektor pracy p. Halina Krahelska 
dopiero teraz napisała o straszliwej 
tragedji robotników żyrardowskich. 
Przecież w 1926 r, w czasie w pro­
wadzania zbrodniczej „racjonalizacji" 
pracy i ujawnienia rabunkowej go­
spodarki w Zakł. Żyrardowskich 
podczas kilkumiesięcznego lokautu 
opinja publiczna, Sejm i Rząd były 
szczegółowo poinformowane o za­
mierzeniach kapitalistów, które mu­
siały spowodować okrutną nędzę 25 
tysięcznego miasta i tragedję żyrar­
dowską.

Delegacje robotnicze na czele z 
posłami z PPS., wespół z przedsta­
wicielami M agistratu i Rady Miej­
skiej m. Żyrardowa, poczynając od 
W ojewództwa warszawskiego, obe­
szły wszystkie Ministerja do Rady 
Ministrów włącznie, przedstawiając 
skandaliczną gospodarkę, niesłycha­
ny wyzysk robotników oraz wyraź­
ne dążenie kapitalistów francuskich 
do niszczenia przemysłu polskiego, 
ażeby ułatwić zbyt materjałów za­
granicznych, produkowanych przez 
to samo Konsorcjum we Francji.

Delegacja składała memorjały, w 
których domagała się od Rządu: 
wkroczenia w gospodarkę Zakł. Ży­
rardowskich i uruchomienia fabryki, 
zamkniętej naskutek złej woli ka­
pitalistów francuskich i prow oka­
cyjnego stanowiska w stosunku do 
robotników, co było stwierdzone 
przez osoby miaiodajne.

Stwierdzamy, że na takie zała­
twienie sprawy, znaleźliśmy zrozu­
mienie tylko u b. wojewody p. Soł* 
tana, lecz Rada Ministrów, która 
się tą  sprawą zajmowała na jego 
propozycje się nie zgodziła.

Nie pomogły rozpaczliwe telegra­
my robotników, wysyłane do p. 
Marsz. Piłsudskiego i delegacje do 
Pana Prezydenta Rz. P. Mościckie­
go. Sprawa zlokautowanych z górą 
5 tys. robotników, walczących prze­
ciwko strasznej „racjonalizacji" zo­
stała przesłana do załatwienia Min. 
Pracy, i w tedy dopiero rozpoczęła 
się prawdziwa tragedja robotników 
żyrardowskich.

Kiedy na początku akcji p. Skul­
ski b. premjer, który wówczas na 
konferencjach reprezentował Za­
rząd Zakł. Żyr. gotów był pójść na 
pewne ustępstwa, co do „racjonali­
zacji pracy"; zarobków robotni­
czych, niewyrzucania masowo s ta r­
szych robotników na bruk oraz nie- 
likwidowania oddziału mechaniczne­
go i budowanego, to w miarę prze­

dłużania się lokautu oraz uchylenia 
się Rządu od wniknięcia w gospo­
darkę Zakł. Żyrardowskich wskutek 
częstych interwencji dyplomatycz­
nych Zarząd Zakładów stawał się 
coraz bardziej nieustępliwy.

Inspekcja Pracy na czele z p. M. 
Klottem oraz naczelnikiem p. T. 
Ulanowskim, który  przewodniczył 
na wszystkich konferencjach, dąży­
ła do zlikwidowania zatargu za 
każdą cenę, a więc kosztem robot­
ników, Inspekcja Pracy kładła nie­
słychanie słaby nacisk na zabezpie­
czenie praw robotniczych: ochrony 
życia, zdrowia i sił robotników oraz 
ustalenia zasad o przestrzeganiu 
ludzkich warunków pracy, godziwe­
go wynagrodzenia i nie wyrzucania 
robotników na bruk, co tak rozzu­
chwaliło kapitalistów francuskich, że 
nie chcieli konierować wspólnie z 
delegacją robotniczą i żądali wyłą­
czenia z delegacji przewodniczącego 
Zw. Klasowego. Ażeby pouczyć tych 
panów, że przedstawicieli w ybiera­
ją sobie sami robotnicy, musiał in- 
terwenjować tow. Ziemięcki w Min. 
Pracy u p, dr. Jurkiewicza.

Rozuchwaleni kapitaliści na kon­
ferencjach jednostronnych, prow a­
dzonych przez p. T, Ulanowskiego 
na żadne pstępstwa się nie zgodzili, 
P. Ulanowski w imieniu Min. Pracy 
zapewniał robotników, że władze 
wpłyną na Zarząd Zakł. Żyrardow­
skich, ażeby robotników niewyrzu- 
cano z pracy i żeby warunki pracy 
były możliwe. I cóż się okazało? po 
załamaniu akcji, rozpoczęto przyj­
mowanie robotników na nowych wa­
runkach, przyczem wyrzucono na 
bruk z górą 2 tys. osób, w tem wszy­
stkich działaczy związkowych i ak ­
tywny element robotniczy, celem 
zniszczenia na terenie fabryki Zw. 
Klasowego i pozbawienia robotni­
ków obrony.

Po rozpoczęciu pracy w Zakła­
dach, przyjechała z ramienia Min. 
Pracy delegacja, w  skład której 
wchodził lekarz ś. p. dr. Zieliński, 
dla zbadania warunków w jakich 
pracują robotnicy. Delegacja widzia­
ła, że przy wprowadzeniu rzekomej 
„racjonalizacji pracy" nie zastoso­
wano żadnych udoskonaleń technicz­
nych, że krosna i maszyny starego 
systemu nie są przystosowane do 
produkcji tkanin bawełnianych, ja­
kie wyrabiano, że robotnicy nie osią­
gają obiecywanych zarobków, że na 
sali t. zw. mokrych prządek była tak 
wysoka temperatura i smród, że 
dr. Zieliński mimo wysiłku nie 
mógł wejść na salę, gdyż mu groziło 
conajmniej zemdlenie.

Poszczególni członkowie komisji 
w rozmowie z robotnikami i przNi- 
stawicielami Związku stwierdzili, że 
praca w takich warunkach jest po­
nad siły ludzkie i zgadzali się z ro­
botnikami, że i w katordze gorzej 
być nie może.

Robotnicy, a szczególnie robotni­
ce, spodziewały się, że po wizycie 
delegacji potworne warunki ulegną 
zmianie, że zostaną wprowadzone 
udoskonalenia techniczne i t. p., lecz

jak to potwierdzili świadkowie w 
procesie Blachowskiego, Inspekcja 
Pracy nie przeciwdziałała tym okru­
tnym warunkom.

W yzyskiwano robotników coraz 
bardziej, i w końcu powyrzucano 
wszystkich długoletnich robotników, 
biorąc na ich miejsce młodocianych, 
którzy pracowali do pół roku bez­
płatnie, poczem za pracę wykony­
waną za dorosłego robotnika otrzy­
mywali do 4 zł. tygodniowo

Na skargi Związku i robotników
o wypadkach zemdleń i poronień
z powodu przeciążenia kobiet p ra­
cą, Inspekcja Pracy i Min. Pracy
były głuche i jęków robotniczych z 
katowni żyrardowskiej nie chciały 
słyszeć.

Przyrzeczenia i zapewniania skła­
dane w imieniu Min. Pracy przez p. 
Ulanowskiego delegacji robotniczej, 
że władze wpłyną na Zarząd fabryki 
pozostały na papierze...

Feliks Socha.

W obronie własnej
List do Redakcji

P. prokurator Firstenberg wyraził się 
o mnie podczas swej mowy w procesie 
Blachowskiego w sposób co najmniej... 
niezwykły. Mówił o mnie, jako o świa­
dku, kwalifikując moje zeznania przed 
są .*em

Co się tyczy treści zeznanych prze- 
zemnie informacji muszę stwierdzić, że 
pochodzą one od ludzi, pełnych po­
czucia obywatelskiego, i całkowicie 
odpowiedzialnych za swoje słowa i za 
swoje postępowanie.

Uważam, że inteligentny urzędnik 
państwowy, a takim wszik powinien 
być p, prokurator, ma obowiązek po­
ciągnięcia mnie do odpowiedzialności 
sądowej, jeżeli moje zeznania były nie­
zgodne z prawdą. Przed odpowiedzial­
nością nie uchylam się. Ale takie okre­
ślania świadka, jak: „mistrzyni patelni, 
magla" i t. d., dają mi wsrelkie prawo 
przypuszczać, że słownik p. Firstenber- 
ga, jako człowieka prywatnego, kształ­
tował się w pobliżu tych zresztą bardzo 
pożytecznych instytucyj; określenia te 
nie pasowały do powagi miejsca, w 
którym zostały wypowiedziane

Agnieszka Tomaszewska 
radna m. Żyrardowa

Podwyższenie ceny mleka
Na posiedzeniu sekcji mleczarskiej war­

szawskiej, nabiałowej komisji cennikowej, 
zdecydowano, nie wiadomo dlaczego, pod­
wyższyć ceny mleka: surowego pełnego z 30 
do 35 gr. za litr, pasteryzowanego pełnego 
na miarę z 35 na 40 gr., pasteryzowanego 
w butelkach 1000-gramowych z 40 do 45 
gr. (cenę za pół butelki 500-gramowej, w 
wysokości 25 gr., zachowano bez zmiany), 
surowego w butelkaoh 1000-gramowych z
35 do 40 gr. i w półbutelkach 500-gramo- 
wych z 20 do 24 gr., mleka sterydizowanego 
w butelkach o zawartości około 400 gra­
mów z 35 do 40 gr.

Natomiast obniżona została cena śmie­
tany.

Rewelacy ny plan gry 26-eJ Loterji
przewiduje 1 , 0 0 0 . 0 0 0  Zł. Jako główną wygraną V klasy
W iele  ś red n ich  w y g ra n y c h ,  p re m jo w a n ie  lo s ó w  ra z  już w y lo s o w a n y c h  z a p e w n ia  

nieistniejące dotychczas Korzyści przy wygranej stawce
Spieszcie po szczęśliwe losy I klasy do

K O L E K T U R Y  JA N IN Y  H A Ł A D E J O W E J  p . t.

„Szukasz szczęścia?
CENTRALA:

ODDZIAŁY: 
Nowy Świat 30, 
Marszałkowska 86, 

Krakowskie

wstąp na chwilę"
Nowy Świat 68

Chłodna 68 
Żelazna 75,
Przedmieście 87. 833

„Zdarzało się niejednokrotnie w ciągu 
dziejów, że skrzydlata idea wolności, że 
namiętne tej wolności pożądanie pozwa­
lały zapomnieć o chlebie, sprawiały, iż 
myśl o ntm odrzucało się na bok. Rewo­
lucyjne armie francuskie, głodne i bose, 
odnosiły największe zwycięstwa, rozno­
sząc wolność po Europie i ugruntowu­
jąc w ten sposób jej władzę u siebie w 
domu. Umiłowanie wolności w ciągu wie­
ków wypędzało z bezpiecznych domów 
wszystkich naszych powstańców i emi­
grantów, którzy, oddając chleb w zamian 
za wolność, stworzyli tragiczną ale 
świetlaną epopeję wielkiej walki o u tra­

coną wolność, walki, która stała się fun­
damentem pod odzyskany byt państwowy.

I bywało odwrotnie. Zdarzało się, że 
ustroje despotyczne i dyktatorskie, na 
wzór owych cezarów rzymskich, posta­
nawiały widokiem chleba wypędzić groź­
ną dla nich myśl o wolności. Bywały ta­
kie okresy, choćby przed wiekiem, w 
czasach świętego przymierza, kiedy re­
akcyjne rządy starały się o nasycenie 
swoich poddanych, aby uśpić ich ducha. 
Ale duch ten po okresie snu i upokorze­
nia, na odgłos wezwań wielkich bojow­
ników i heroldów wolności, wstawał i 
wypędzał tych, którzy chcieli go nazaw-

cze utrzymać w ciemnocie i poniżeniu.
Bywają jedinak eksperymenty jeszcze 

abrdziej dziwaczne i już zgóry na mocy 
swoich założeń skazane na niepowodze­
nie. Polegają na tem, że nie dając chle­
ba odbiera się wolność i zabrania się 
żądać zarówno jednego, jak i drugiego. 
System taki, posługujący się siłą, znaj­
duje się jednak w powietrzu, gdyż nie 
ma ani jedmego filaru, któryby mógł 
umocować go na mocnym gruncie". 
System ten należałoby na*zwać „bez 

wplności i bez chleba".
x. y, z.

V I I  Z j a z d  
kademików-socjalistów

We wtorek zakończył obrady w 
Krakowie VII-my Zjazd Z. N. M. S-u 
$  djug'm dnu obrad powiat  Zjazd ja­
ko przedstawiciel Cei.ralnego Komite­
tu Wykonawczego P. P S. i Kom tetu 
Centralnego Org. Młodz. TUR tow. 
Dukcis, wskazując na konieczność dal­
szej -tałej współpracy akademików z 
ruchem robotniczym.

Referat o zmianacn Deklaracji Ideo­
wej wygłosił tow. Helman. Zmiany te 
dotyczą teksu, uchwa o:-eg.> przed 
czterema laty.

Referat o polityce akademickiej Z. N. 
M. S. wygłosił tow. Mitzner, o współ­
pracy zaś Z, N. M. S-u z ruchem ro­
botniczym tow. Hochield. Obszerna dy­
skusja nad obydwoma referatami 
wskazała na konieczność równoległe­
go prowadzenia tych obydwu działów 
pracy oraz omówiła szczegółowo jej 
plany.

Zjazu uchwalił cały szereg rezolucyf. 
Jednomyślnie powzięta uchwała poli­
tyczna wskazuje na konieczność bezpo 
średniej walki o Socjalizm, której pierw 
szym etapem winno być utworzenie 
Rządu Robotniczo - Chłopskiego. Zjazd 
jednomyślnie uchwalił rezolucję z o- 
kazji czterdziestolecia P. P. S., rezolu­
cję o współpracy z ruchem robotni­
czym, w sprawach polityki akademic­
kiej, w sprawie zamachu na autonomię 
wyższych uczelni, przeciw podwyżce 
opłat uniwersyteckich i t. d.

Do komitetu wykonawczego powoła­
no ttow.: Mitzner — przewodniczący,
Lipiński — wiceprzewodniczący, Laue- 
równa — sekretarz, Bełzówna — refe­
rent ruchu robotniczego, Jakubowski 
— referent zagraniczny, członkowie: 
Ehrenpreiss, M. Drobner, Hochfeld i 
Gans. Zastępcy ttow.: Szymanowska,
Goldówna i Popier.

Zjazd akademików - socjalistów wy­
kazał jednolitość i spoistość Z. N. M. S 
ściśle związanego z ruchem robotni, 
czym. Jego wyniki omówimy w osob 
nym artykule.

A gdzie poczucie
śmieszności?

Doręczono nam następujący doku­
ment:

Kwatera Ziemi Stołecznej 
Legji Mocarstwowej

Warszawa, ul. Oboina 1.3  
tel. 609.12.

Warszawa, dn. 20.X 1932 i.
W. P.

1. W związku z rozpoczęciem się 
roku szkolnego P. W, L. M. zarządzam 
odprawę Korpusu Dowódców L. M. na 
dzień 21.X 1932 r. o godz. 19.30. Celem 
odprawy będzie podział funkcji w Kor­
pusie Dowódców.

2. W niedzielę dm. 23 października 
br. o godz. 9-ej rano odbędzie się od­
prawa Korpusu Dowódców na której 
będzie D-ca IV powiatu p. por. Połoc. 
ki. W dniu tym proszę pp. Dowódców 
o przybycie w mundurach wojskowych 
względnie organizacyjnych.

Dowódca Ziemi Stołecznej L. M.
(—) Plenkiewicz F.

podnamiestnik.

A zatem jest „kwatera" i „korpus 
dowódców", jest „odprawa" i „pod­
namiestnik", brak tylko... poczucia 
śmieszności i brak kogoś poważne­
go, któryby tych pauprów do szko­
ły zapędził i któryby im wytłuma­
czył, że chociaż to groźne, buńczu­
czne i kosztowne, ale przedewszy- 
stkiem śmieszne.

Chybiona spekulacja
.złotodajnemi” polami

Powtarzające eię od kilku lat wiadomo, 
ci o odkryciu złota na polach, położonych 
między rzekami Słuoz i Łań na Polesiu, 
wywołały gorączkę spekulacyjną odnośnemi 
terenami.

„Złotodajne" pola wykupili przedewszy- 
stkiem spekulanci z Łunińca, nie brakło je­
dnak nabywców również z innych stron 
Polski, Wielu z tych, którzy nabyli te te ­
reny, przeprowadza na własną rękę poszu­
kiwania złota.

W lecie r. b. nadeszła do Politechniki 
Lwowskiej przesyłka piasku z Polesia z 
prośbą o przeprowadzenie badań co do za­
wartości złota. Instytut geologiczny w W ar­
szawie, do którego skierowano tę przesyłkę 
ze Lwowa, zakończył właśnie badanie nade­
słanej ziemi. Okazało się, iż w piasku na­
trafiono na minimalne ślady złota.

Inne badania, które przeprowadzono na 
terenach polskich, wykazały zawartość za­
ledwie 0,1 grama złota w tonnie piasku. W 
tych warunkach o jakiejkolwiek opłacalno­
ści ewentualnej eksploatacji „złotodajnych" 
terenów na Polesiu nie może być mowy.

(PRESS).
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Motywy wyroku sądowego
w  s p r a w ie  b r z e s k ie j

W  p o n ied z ia łek  w nocy  o trzy m a­
liśm y sk ró t  m otyw ów  w yro k u  sądow ego 
w sp raw ie  b rzesk ie j o raz  sk ró t votum  
se p a ra tu m  sędziego Leszczyńskiego, 
P e łn y  te k s t m otyw ów  n ie  zo s ta ł jeszcze 
p o d an y  do w iadom ości publicznej d ru ­
ku jem y w ięc n a ra z ie  ow e dw a  sk ró ty .

Red.

Zasadniczą kwestją w tym procesie 
fest zagadnienie, czy z pośród uznawa­
nych najostrzejszych środków działania 
„Centrolewu" w walce o obalenie Rzą­
du posługiwano się środkami rewolucyj- 
oemi, siłą fizyczną, gwałtem, przemocą. 
W tej kwestji poza materiałem dowodo­
wym, dotyczącym konkretnych przeja­
wów „Centrolewu" oraz poszczególnych 
oskarżonych i stronnictw, zebrano na 
przewodzie sądowym obfity materjał w 
postaci zeznań świadków. Zeznania te 
nie stwierdziły, te  członkowie stron­
nictw „Centrolewu" odrzucali możli­
wość użycia metod przemocy. Takie sa­
me było nastawienie działaczów społe­
cznych i politycznych, sprowadzonych 
przez obronę ludzi opozycyjnie nasta­
wionych. Była pewna grupa, która uchy 
Iiła się od wypowiedzenia zdania, mię­
dzy innymi b. premier Bart®L 

Motywy wyroku w obszernych wywo­
dach zaimują się ustępami przemówień 
poszczególnych działaczów, jak rów­
nież wyciągami z pism — celem udowo­
dnienia, że walka przeciwko Rządowi 
miała bvć prowadzona w sposób nieler 
gałny. Miał być stosowany przymus. Ku 
temu celowi miała służvć. między inne- 
mi, organizacja milicji PPS. W swem za­
łożeniu milicja nie miała za zadanie wy­
konywać iedvoie funkcje straży porząd­
kowe!. Z biegiem czasu milicia stała się 
boiówką i zaczęła dopuszczać się ata­
ków przeciwko dawnym towarzyszom. 
Milicja była czynnikiem siły i czynik ten 
mógł przy lada okazji obrócić się prze­
ciwko władzy państwowej. W tym celu 
bvły czynione przygotowania. Milicję 
zbrojono. Prowadzono wykłady o wal­
kach ulicznych. W Częstochowie pro­
wadzono specjalne kursa. W pewnym 
momencie zaczęto tworzyć „piątki". 
Członkowie milicji otrzymują polecenia 
zapisywania się do organizacji „Strzelca". 
Do organizacyj terorystycznych wcho­
dzili ludzie, którzy do tych robót się na­
dawali. Następnie motywy zajmują się 
w sposób obszerny zebraniami i wieca­
mi stronnictw połączonemi z manifesta­
cjami. Najbardziej charakterystyczne w 
tym względzie są manifestaqe 14 wrze­
śnia. Zastosowanie przemocy w stosun­
ku do policjantów było wykonaniem po­

lecenia. Nasuwają się tu analogje z prze 
biegu manifestacji w Warszawie i Toru­
niu.

W dalszym ciągu motywy przechodzą 
do omawiania postanowień Kongresu 
Krakowskiego i poprzednio ieszcze do 
faktu zorganizowania „Centrolewu", 
jako takiego. Celem tej organizacji na 
terenie pozaparlamentarnym było oba­
lenie panującego w Polsce systemu rzą­
dzenia. „Centrolewowi" nie chodziło o 
jakieś abstrakcje. Chodziło mu o rzecz 
większą — chodziło o takie usunięcie 
od steru Rządu, a w szczególności spra­
wujących w danej chwili władzę człon­
ków Rządu, któreby pociągnęło za sobą 
jednocześnie zmianę svstemu rządzenia, 
określanego przez „Centrolew", jako 
dyktaturę. Cel ten sam w sobie nie był 
zakazany, ale takich cech mógł on na­
brać, zależnie od stosowanych śradków. 
Sami oskarżeni przyznają jednak,* że nie 
było mowy o legalnem usunięciu.

Przywódcy „Centrolewu" uzurpowali 
sobie prawo decydowania, czy Prezy­
dent Rzplitei jest pomny swej przysięgi, 
czy ma ustąpić ze swego stanowiska, 
czy Rzeczpospolita uzna zobowiązanie 
zagraniczne Rządu. Uprawienia te uzur­
powane przez przywódców partvinvch, 
nie są przewidziane w Konstytucji. Roz­
ciągła interpretacja swobód obywatel- 
■skich musi w konsekwencji doprowa­
dzić do rewolucyjnych metod działania. 
Zamachem w rozumieniu art. 100 k. k. 
nietvlko będzie rewolucja, będzie nim 
każdy „pucz", każdy przeiaw dążenia 
do obalenia Rządu, jeśli przy tern zosta­
nie ujawniony zamiar uc;ekania się w 
tym celu do przemocy. Tłum zdemora­
lizowany i przyuczony do stawiania o- 
poru władzy, czekał tylko hasła, które 
miało stwierdzić, iż jest on wolny od po­
słuszeństwa i że ma obowiązek ucieka­
nia się do przemocy.

Przywódcy PPS. jak również i innych 
stronnictw „Centrolewu" nie są „cier­
piętnikami" „Tołstoiowcami" — potra­
fią oni walczyć nietylko z gwałtem już 
dokonanym, ale i z grożącem niebezpie­
czeństwem i w tym celu organizuję si* 
łę. Jak zeznali świadkowie z łona P. 
P S. — teroru partja nie stosuje, bo nie 
chce: W praktyce tą zasadę łatwo jest 
nagiąć do okoliczności. Powód do za­
stosowania przemocy zawsze się znaj­
dzie. Uciekają się do siły, wystarczy 
stwierdzić, te  staje się w obronie jakie 
goś dobra pubveznego przed gwałtem 
lub bezprawnym zamachem.

Drogą parlamentarną można było o- 
balić Rząd, ale stronnictwa tego nie

Jak „uspołeczniono" Kasy Chorych
na Ś ląsku  Cieszyńskim

i.

Obie Powiatowe Kasy Chorych na 
Śląsku Cieszyńskim w Bielsku i Cieszy­
nie miały Zarządy o większości robot­
niczej - socjalistycznej. Dzięki ofiarneej 
pracy naszych towarzyszy członków P. 
P. S. i Klasowych Związków Zawodo­
wych, stanęły obie te instytucje na bar 
dzo wysokim poziomie, ku pożytkowi 
warstw pracujących. Rozbudowano
zwłaszcza lecznictwo, okres świadczeń
przedłużono do 52 tygodni. I dziwna 
rzecz. Rzetelna praca i dobra gospo­
darka naszych towarzyszów znalazły 
uznanie nawet u naszych wrogów.
Dość powiedzieć, że wniosek na pod­
wyżkę składek ubezpieczeniowych o 1 
proc. na budowę gmachu Kasy Cho­
rych w Bielsku, postawił imieniem
grupy pracodawców, inżynier z kopalni 
„Silesia" w Czechowicach — p. Syska. 
k a .

Gospodarka socjalistyczna w obu 
Kasach Chorych przetrwała szczęśliw i 
wszystkie rządy, aż do czasów brze­
skich. W tedy to, kiedy „sanacja" zer­
wała ze swego oblicza już do res/ty  ob­
łudną maskę i stanęła bez obsłónek na 
usługach kapitalistów z Lewiatana i ob­
szarników,, pastwą jej padły ubezpiecze 
nia społeczne. Jedne z ostatnich poszły 
„na stos" Powiatowe Kasy Chorych w 
Bielsku i Cieszynie.

Po rozwiązaniu prawowitych władz 
pochodzących z wyborów rozpoczęło te 
„reorganizować" przez przewrócenie i 
zrujnowanie wszystkiego od podstaw.

D-R MEDYCYNY

Stanisław StOkOWSki
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Marszałkowska 19, Telefon 8-64-74.

Reorganizację tę objął komisarz p. 
Fikus. Zaczął od zwalczania nawet 
stabilizowanych pracowników. Wypo­
wiedział wojnę pragmatyce urzędniczej, 
narażając Kasę Chorvch na kosztowne 
przegrane procesy. Zwolniono przede- 
wszystkiem obu dyrektorów: tow. posła 
Macheja, w Cieszynie i tow. Dzikiego 
w Bielsku, oraz urzędników tow. P6- 
tscha, Hotnkesową, Schuberta, Pajaka, 
Schuhmanna. Harlo'a, Kantora, Kaletę 
i wielu innych. Tak dyrektorom, jak i 
wszystkim stabilizowanym pracownikom 
musi scalona Kasa Chorych w Bielsku 
płacić wysokie odszkodowania i emery­
tury.

Usiłowano zwolnić niektórych w dro­
dze dyscyplinarnej ale niesłuszne dyscv- 
plinarki musiano sromotnie wycofać. 0 - 
kazało się, że w całei pełni pracownicy 
przyjęci przez dawne Zarządy Kas Cho­
rych pracowali sprawnie i uczciwie. Ale 
trzeba było przecież miejsc dla swoich, 
z „sanacji", dla strzelców, dla legioni­
stów, aż do dziesiąte: brygady. By ich 
wprowadzić do Kasy Chorvch, narażono 
ją z lekkiem sercem na płacenia niepo­
trzebnie odpraw i emerytur.

Przyjdzie czas, że pociągniemy za te 
rzeczy dzisieiszyćh szafarzy grosza u- 
bezpieceonyćh do odpowiedzialności. 
Tak' panie Fikus! Co się odwlecze, to 
nie ociecze.

Za to  obcięto niemiłosiernie świad­
czenia. Skrócono je z 52 do 39 tygodni. 
Zmnieiszono ich wymiar. Pogorszono le­
ki. Dziś lekarz nie przepisuie choremu, 
co uważałby za konieczne dla iego wy 
zdrowienia, lecz takie tylko leki jakie 
mu z góry każą. Stojących jedną nogą 
już w grobie uznaje się za zdolnych do 
pracy.

O dalszych „wyczynach" p. Fikusa w 
następnym numerze.

czyniły, bo uważały to za bezcelowe. 
Skutkiem tego przeniosły stronnictwa 
ośrodek działania na teren pozaparla­
mentarny. Sąd w obszernych motywach 
uznaje za niesporne, iż przemoc jako 
środek walki z Rządem była wskazana 
masom przez agitatorów partyjnych na 
długo przed przeniesieniem akcji na te 
ren pozaparlamentarny. W znacznej i- 
lości miast miały się odbyć równocze­
śnie manifestacie. Manifestacje te, wy 
znaczone na 14 września, były trak­
towane przez przywódców „Centrole­
wu" poważnie i serjo, W dniu tym mia 
ły być świadomie i celowo wywołane 
zamieszki i demonstracje. W mniema­
niu przywódców Rządby ustąpił la 
skutek zachowania się tłumu. Wtedy 
władzą znalazłaby się na ulicy i ludby 
ią podjął. Nawet w razie stłumienia 
krwawego demonstracji — korzyść by 
łaby udziałem agitatorów, którzy z gó 
ry przewidywali, że ofiary złoży się na 
karb systemu dyktatury i stąd powsta­
nie nowy temat do agitacji.

W dalszym ciągu zaimują się moty­
wy — materiałem dowodowym dostar 
czonym przez świadków odwodowych. 
Świadkowie ci mieli za zadanie zobra­
zować uiemnie działanie władz wyko­
nawczych. Nagromadzenie tego olbrzy­
miego materiału mogło mieć dla „Cen­
trolewu" znaczenie polityczne, wybie­
gające iednak noża ramy procesu są­
dowego. Chodziło przedewszystkiem o 
uprawianie w dalszym ciąg'- agitacji 
przecivT7ądowej. Czynili to przywódcy 
„Centrolewu* w warunkach dla siebie 
najkorzystniejszych, t. zn. gdy nie by­
ła i nie mogła być wysłuchana druga 
strona. Ale z wymiarem sprawiedliwo­
ści, dążeniem do wyjawienia prawdy 
materialnej ten materjał nic wspólnego 
mieć nie mógł. Materiał ten jedynie* 
i ógł zaciemnić sprawę i miał na celu

dezorientowanie sądu. Zresztą prag- 
n:enie stwierdzenia drogą badania 
świadków prawdziwości zarzutów, od­
noszących się do poczynań Rządu, mia­
łoby znaczenie jedynie w wypadku udo­
wodnienia przywódcom „Centrolewu" 
działalności zamachowej. Jest to  więc 
jeszcze jedna poszlaka więcej.

W dalszym ciągu — sąd, konkretyzu 
jąc materiał dowodowy, dochodzi do 
następujących ustaleń: 1) „Centrolew" 
powstał na terenie parlamentarnym w 
celu zmiany systemu rządów. 2) W ma­
ju 1930 r. organizacja ta przeniosła swo 
ją działalność na teren pozaparlamen­
tarny. 3) Powstało specjalne ciało or­
ganizacyjne pod nazwą „komisji poro­
zumiewawczej". 4) Odpowiedzialność 
za uchwały poszczególnych komisji ob 
ciążały kierownicze organy stronnictw. 
Z )  nie później niż w drugiej połowie 
1930 roku postanowiono urządzić mani 
festacje w całym kraju, zmierzające do 
osiągnięcia zasadniczego celu — obalę 
n-'a systemu rządów, 61 manifestacje te 
miały być celowo połączone z rozrucha 
mi. 7) że rozruchy zmobilizowanej lud­
ności w określonym celu obalema sy­
stemu rządzenia, które może bvć doko­
nane w osobie jedynie członków spra­
wującego władzę Rządu, ze względu na 
cel. środki i rozmiary tych rozruchów 
stanowią zamach, zakazany wcz. 3 art. 
100 k. k., 81 że „Cenfro’ew" przez po­
wzięcie decyzji o urządzenie tak:ch roz 
ruchów zam:erzał uciekać sie do drogi 
przetnocy, 91 że wreszcie wobec takich 
ustaleń i co do celu i co do środków 
działania . Centrolew" stanowi spisek 
w cz. 1-ej f  t 102. k. k. przewidziany.

•  •
*

V ifum  S en ara tu m  
sęd z ieg o  Leszczyńsk iego

Jak wiadomo, wyrok w sprawie b 
więźniów brzeskich nie był iednomy 
ślny. Jeden z członków kompletu sę 
dzia Leszczyński założył votum se­
paratum za uniewinnieniem wszyst­
kich oskarżonych. Obecnie zostało 
sporządzone jego uzasadnienie.
Sędzia Leszczyński nie dopatruie się 

cech karalnych w dziełalności oskarżo­
nych. Uważa on, iż zorganizowanie blo 
ku stronnictw pod nazwą „Centrolewu" 
nie może być ścigane przez prawo. Dla 
istnienia przestępstwa z art. 100 cz. 3 
k. k. koniecznem jest, aby był zamiar 
usunięcia Rządu drogą przemocy i to 
wyłącznie przemocy fizycznej, Tego 
przewód sądowy nie stwierdził. W dal 
szym ciągu zastanawia się sędzia Lesz­
czyński nad ustępem rezolucji krakow­
skiej dotyczącym Prezydenta Rzeczypo 
spolitej. Sędzia nazywa ten ustęp o- 
stryyi, uważa jednak, że nie daje on 
podstaw do uznania winy oskarżonych.

Wreszcie, zaimując się rozruchami w 
dniu 14 września — sędzia Leszczyński 
uważa, iż niema danych, któreby wska­
zywały, iż demonstracje te były wyni­
kiem świadomej akcji ze strony władz 
P. P. S. z
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Dramat Żyrardowski przed sądem
D okończenie ro zp raw y

Przemówienia obrońców i ostatnie  s łow o  oskarżonego
We wtorkowym numerze „Robotni­

ka" zamieściliśmy wyrok w sprawie 
Blachowskiego. J ak wiadomo, Bla­
ch o weki skazany został na 5 lat wię­
zienia.

Poniżej podaicmy streszczenie mów 
obrońców i Ostatniego słowa oskarżo­
nego, których z powodu spóźnionej po­
ry, niie zdążyliśmy już umieścić we 
wtorek.

Mowa tow . adw . Gackiego
Następnie zabrał g}os adw. tow. Ga­

cki, kłóry podkreślił świadome pomi­
nięcie przez prokuratora szeregu tak 
ważnych okoliczności jak anormalne 
zachowanie się oskarżonego po zabój­
stwie, tłomaczenie oskarżonego, iż n;e 
znajduje sam wyjaśnienia powodu zbro­
dni, nerwowość oskarżonego, opinję o 
nim lekarzy psychiatrów, ciężkie wa­
runki w jakich oskarżony znajdował 
się na katordze i gorycz, jaka go ogar­
nęła po otrzymaniu po powrocie z ka­
torgi nędznei posadki z głodową pensją. 
Obrońca podkreślił horendalne stosunki 
panujące w Żyrardowie, o których mó­
wili nietylko robotnicy ale i dygnita­
rze jak b. min. i starostowie. Fakt rzą­
dzenia w Żyrardowie mafji został przez 
wszystkich świadków jednomyślnie 
stwierdzony.

Obrońca w zakończeniu przemówie­
nia podkreślił, iż Koehler traktował 
Pol-kę jak kolonję afrykańską. Tow. 
Gacki wnosił o zmianę kwalifikacji 
czynu oskarżonego z zabójstwa zwykłe 
go na zabójstwo pod wpływem silnego 
wzburzenia.

M ow a adw . Leona B eren so n a
Po przemówieniu tow. Gackiego za­

brał głos mecenas Leon Berenson:
„Wdzięczny jestem prokuratorowi, że 

pozwolił wyjaśn'ć tu wszystkie naj­
drobniejsze szczegóły sprawy. Obrona 
żądała tak licznych świadków, aby roz­
wiązać

zagadkę Żyrardowa
bez której niemożliwe było wyjaśnienie 
taiemnicy Blachowskiego. Trjeba było 
wyiaśnić, że tę pustkę ponredzy zwło­
kami Koehlera a posatcią Blachowskie 
go wypełnia

gorycre ŻyTardowa 
że Żyrardów i Rlachowski to bracia 
siamscy, których rie  soosób rozdzielić, 
że Żyrardów, ta mordownia iak się wy­
raził poseł Dobrowolski, ta czarna 
chmura nad życiem robotniczem. to 
właściwa przyczyna zbrodni, którei po­
wodem me była ani zemsta, ani kobieta, 
ani spisek .

Okoliczności te Potwierdziły zarów­
no zeznania świadków iak i zeznania 
b ministra i starostów Najstrasznieisze 
s'owo oskarżenia padło z ust świadków, 
którzy zeznali, że

po śmierci Koehlera 
Żyrardów odetchnął W ludziach rosła 
nienawiść do Koehlera w Blachowsk:m 
rosło pragnienie wyrwania się z atmo­
sfery teroru męki walki o byt.

O tym terorze zeznali zgodnie wszy­

scy prócz
oceny dyrektorów,

a wszystkie przeżycia utworzyły na­
warstwienie na obolałej duszy oskarżę 
nego.

Len jest najniebezpieczniejszym wro­
giem bawełny. Francuzi mają bawełnę, 
pragnęli zgnieść Żyrardów, który miał 
len. Oto przyczyna dążenia do likwida 
cji Żyrardowa.

Adw. Berenson przechodzi do charak 
terystyki osoby oskarżonego.

„Katorga nadłamała duszę oskarżo­
nego Zmiażdżyły ją walka o byt i za­
branie mu pracy społecznej w Radzie 
Miejskiej, którą mu zabrano nie dając 
mu mandatu. Zmiażdżyło go poczucie 
b" aku przyjaciół, złe traktowanie 
przez Waszkiewicza, wymówki żony i 
przyjaciół, utrata posady, widmo nę­
dzy. Miał oczy błędne, drżał, ż ukocha 
ne dzieci wyczytają

obłęd w jego twarzy.
Pragnął wyrwać się. zacząć nowe ży­
cie. Człowiek, który marzy o  nowurn 
żyriu. o wolności n*» o wiezieniu wiej 
myśli o zbrodni, Blachowski nie był 
typem mściciela, dokonał czynu szalo­
nego przez mgłę, która mu zasłoniła o- 
czy, nie wiedział sam co czyni, jego 
czyn nie był spowodowany ani chęcią 
bohaterstwa ani interesem osobistym. 
Gdyby miał zamiar zabijać, to, w wigi­
lię zabóistwa
nie poszedłby się leczyć, nie umawiałby 
sie z przyiaciółm ina wieczór, nie obie­
całby ukochanym dzieciom powrotu 

do domu.
Do czynu nieszczęsnego pchnął go 
przypadek. Słowo „weg" było świstem 
bata, który odczuł jako zniewagę, a 
zmniejszona możność kierowania swemi 
czynami nie zatrzymała ręki, podnoszą­
cej rewolwer.

Ta sprawa to  klasyczny przykład 
zbiegu okoliczności łagodzących... Gdy 
będziecie wyrokować, panowie sędzio-1 
wie, zajrzyjcie nietylko do 2-ch kodek­
sów karnvch. zajrzyjcie do trzeciego ko­
deksu — kodeksu serca.

Weźcie pod uwagę, panowie sędzia- 
wie, skruchę człowieka, który powraca 
znowu do nocy więziennych, których ty­
le miał w życiu i dręczy swe storturo* 
wane serce pytaniem bez końca: „dla­
czego zabiłem".

Czytałem o robotnikach Żyrardowa, 
którzy szli się modlić do kościoła za 
B1«chowskie<to Chciałbym, aby ci sami 
robotnicy modlili się za was, panowie 
sędziowie".

O statnie  s ło w o  o sk a rż o n e g o
Oskarżony Blachowski zaczął „ostat­

nie słowo" od słów: „Prawdą jest, że za­
biłem, ale prawdą iest, że nie rozumiem 
iak ia, wróg wszelakiego teroru, mogłem 
to uczynić".

Oskarżony opowiada dalej o swoich 
tragediach i przeżyciach, o których mó­
wił w wyjaśnieniu.

Następnie Sąd, po naradzie, ogłosił 
wyrok.

Z sa li s ą d o w e j  
Umorzenie spraw y o rzekomy te ro r

W Sądzie grodzkim na ul. Wolskiej 
rozpatrywano wczoraj sprawę członków 
Związku Zawodowego Robotników Bu­
dowlanych z Nowego Chrzanowa, oskar­
żonych o to, że na wiosnę, przy rozpo­
częciu sezonu budowlanego chodzili po 
rozpoczynających się budowlach, zmu­
szając rzekomo przedsiębiorców do 
przyjmowania do pracy robotników tyl­
ko należących do Związku Akt oskar­
żenia zarzucał również oskarżonym 
rzekomy teror w stosunku do robotni­
ków. «,

Oskarżeni byli: Dacek, Kłopocki,
Skonieczny, Marjański i Rzetelski. Wo­
bec medoręczenia wezwań głównemu 
świadkowi i jednemu z oskarżonych, 
sprawa miała być odroczona, jednakże 
obrońca robotników, tow. adw. Cohn, 
wniósł o umorzenie sprawy, motywując 
to tem, iż nie może być oskarżenia, o ile

nie istnieje wniosek poszkoUowanyd 
domagający się tęgo oskarżenia.

Sąd, po 2-dniowej naradzie, spraw 
umorzył. I. K.

««we
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Echa głośnej sprawy
P. Komisarz Wąsowicz zawieszony

(Kor. własna).
Słynna sprawa wyroku śmierci wy­

danego przez P. 0 . W, na sanacyjnego 
komisarza Kasy Chorych w Sosnowcu 
majora Wąsowicza, nie została dotąd 
zakończona. Zapowiedziany sąd oby­
watelski dotąd nie zebrał się, a p. ko­
misarz Wąsowicz zawiesił się, czy też 
został zawieszony w urzędowaniu i 
przebywa na urlopie.

We wtorek, 25 września b. r. na za­
stępstwo p. Wąsowicza przyjechał i ob­
jął urzędowanie w charakterze komisa­
rza Kasy, dr. Pilarz z Tarnowa. N:gdy 
przy urlopach, nawet 6 tygodniowych, 
nie zastępywał p. Wąsowicza przyjezd­
ny komisarz, lecz zawsze robił to za­
stępca dyrektora, lub też Naczelny Le­
karz Kasy, to  też dziwny jest to  „ur­
lop"..

Przysięgły obrońca p. Wąsowicza 
prezes powiatowej Rady B. B. w Za­
głębiu, dyrektor Kaczkowski uważał za 
stosowne sprostować zarzuty nasze po­
stawione mu w „Robotniku", a przed­
tem jeszcze zarzuty te w miejscowej 
prasie usiłował prostować anonimowy 
Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w 
Sosnowcu.

W sprostowaniach tych obie strony 
piszą, że p. Kaczkowski nigdy z aut 
Kasy nie korzystał do prywatnego u- 
żytku. Powstaje pytanie jakież to  nie- 
prywatne a urzędowe sprawy upoważ­
niają dyrektora gimnazjum do korzy­
stania z aut Kasy Chorych? Dalej Za­
rząd Kasy i p. Kaczkowski prostują, że 
on i jego żona byli wysłani na kurację 
klimatyczną w czasie ferji świątecz­
nych w grudniu i styczniu 1931-32 ro­
ku i pobrali zasiłek z Kasy: on po 12 
złotych, ona po 6 złotych dziennie dla­
tego, że byli chorzy. Dziwna to  musi 
być choroba, która jednocześnie męża i 
żonę w tym samym czasie (nie wcześ­
niej i nie później, tylko w czasie fervj 
szkolnych) zmusza do wyjazdu do Za-

są rozsiane po ca łej
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Ceny zniżone zł. 1 i 1 .5 0

COLOSSEUM e . . ł t w t e ł
Ceny biletów od 99 gr. do 1 zł. 99 gr.

Film k tó ry  n azaw sze  p ozostan ie  
w p a m ę c l

ZIEMIA NICZYJA
Tragiczne dzieje Anglika. Niemca, Ży­
da, Francuza i Murzyna zbratanych 

w ogniu wojny 
NA SCENIE: Światowe! sławy chór 
rosyjski W OŁGA — K A P E LA

Mata Sala: Film sensacy jny  p. t. ZłOTO z 
R y thardem  A rlenem . Ceny 49 gr i 99 gr
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Początek o godz. 6,30 w.
FA SCY N U JĄCA  PARA 

JOAN CRAWFORD
CLARK GABLE

w filmie reż. CL. BROW N'A p. t.

„Kolrety b e i  przyszłości”
NADPROGRAM Y Wł. METRO

Ki-
no PALACE CHMIELNA
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wielka komedja muzyczna
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Wł. MUZA-FIM

DZI Ś W KI NI E

P A N”

kopanego. Daj Boże, wszystkim chorym 
taką cierpliwą chorobę,

W sprostowaniach pisze, że to  Komi­
sja Lekarska Kasy Chorych zdecydo­
wała o kuracji klimatycznej: szkoda
wielka, że nie podano nazwisk lekarzy, 
wchodzących w ękład tej Komisji. Do­
tąd wiemy, że żadna komisja lekarska 
od 2-ch lat nie wysyła na żadne klima­
tyczne leczenie członków rodzin, a 
więc pierwszy wyjątek zrobiono dla żo­
ny prezesa B. B. W. R. p. Kaczkowskie­
go.

Nadmieniamy, że setki robotników : 
urzędników bardzo ciężko chorych, 
nieraz z  otwartą gruźlicą, członków 
Kasy ze względów oszczędnościowych 
nie były i nie są wysyłane na kurację 
klimatyczną: jeden z wyjątków stanowi 
dobrze sytuowany dvrektor gimna­
zjum i prezes B. B. W. R. p. Kacz­
kowski wraz z żoną.

A już wprost kompromitująco brzmi 
punkt pierwszy sprostowania „Zarządu 
Kasy , mówiącego o tem, że szwagier 
p. Kaczkowskiego, p. Gruszczyński zo­
stał przyjęty do Kasy nie na skutek 
starań p. K., lecz z polecenia władz na­
czelnych Kasy, Cóż to za „spec" z p. 
Gruszczyńskiego, którego polecają wła­
dze nadzorcze, a który otrzymuje po-

180, azczątkowo 120 złotych, później 
wreszcie 260 złotych pensji?

W sprostowaniu swoim p. Kaczkow­
ski pominął jeden nasz zarzut, że u 
różnych P. O. Wiaków interwenjował 
na rzecz p. Wąsowicza. Dobre i to.

Obok tego dość tajemniczo wygląda 
sprawa zwolnionego z  Kasy za grube 
nadużycia, idące w dziesiątki tysięcy 
złotych — sekwestratora Kasy p. Judy.

Podobno sprawa jest dawno u proku­
ratora, lecz p. Juda zamknięty nie zo­
stał, a bracia p. Judy zwracają Kasie 
pieniężne straty.

I tu mamy znowu do czynienia, z 
dziwnym zbiegiem okoliczności, że w 
domu jednego z braci p. Judy, p. dy­
rektor Kaczkowski niedawno otrzymał 
w Sosnowcu obszerne, kilkupokojowe 
mieszkanie do którego przeniósł się z 
Dąbrowy! Nie wątpimy, że jest to tylko 
zbieg okoliczności.

Dyrektor i powiatowy prezes B. B. 
W. R. w Zagłębiu p. Kaczkowski przed 
dwoma tygodniami był uroczyście w 
starostwie dekorowany za zasługi... or­
derem Polonia Restituta.

Tak to  się jakoś dziwnie wszystko 
plecie na tym ,dobrym" „sanacyjnym" 
św'ecie.

Milew

„Wojtek" na gościnnych występach
w Hajnówce

Dowiedziawszy się, że kierownicy 
klasowego ruchu w Hajnówce rozjeż­
dżają się w dn. 18 b, m. na okoliczne 
wsie, zjechali do Hajnówki działacze 
Z. Z. Z. i posłowie B. B. „Wojtek" Mali­
nowski i Paprocki, A może się coś uda 
mvjAeli. Zwołali więc wiec do kina 
„Lux“. Zagajał znany i nieźle opłacany 
za nic nie robienie rozbijacz Bański.

Pierwszy usiłował przemawiać „Woj­
tek". A toli podniósł się nieopisany 
krzyk i gwizdy. P. „Wojtkowi" zaczęto 
przypominać niemiłe rzeczy. Padały 
całkiem przvkre epitety w rodzaju 
„zdrajca". „Wojtek" widząc, że obrot­
ny jego język nieda rady, począł wyma­
chiwać rękami. Ale i to nie pomogło. 
Teraz ludziom złość przeszła i śmieli 
się do rozpuchu.

„Wojtek" począł umizgać do jednei 
z  robotnic, radząc jej, aby nie chodziła 
na wiece, a lepiej wyszła zamąż. Ta 
odrzekła, że bez Wojtka pomocy ma 
już męża, a gdyby nawet nie miała — 
to zwolenika Z, Z, Z. za nicby nie 
chciała. Huragan śmiechu przyjął tę 
ciętą odpowiedź.

Policja usiłowała uspokoić zebranych. 
Gdyby to na wiecu PPS. ktoś krzyknął 
zarazby korzystając z tego pretekstu 
wiec rozwiązano. Tu jednak policja by­
ła na usługach „Wojtka".

Ten zrywał się jak mógł. Przysięgał, 
że on jest „prawdziwym rewolucjoni- 
stą", a nie pos. Dubois, który jest za

krzyki były odpowiedzią. Nie „Wojtek" 
miał głos, a cala sala.

Widząc, źe nastrój robi się coraz bar­
dziej wrogi, bebechowi oratorzy posta­
nowili zrejterować. — A czynili to tak 
szbko, że „Wojtek" nie miał czasu wło­
żyć marynarki, którą był zdjął przed 
I rzemówieniem. Było bowiem „Wojt­
kowi" gorąco mimo zimnego dnia od 
samego początku. Miał nieczyste sumie­
nie. Wiedział przecie, że tego samego 
dnia, gdy on tu wiecuje w Hajnówce — 
w pobliskich Pasuckich Budach aresz­
tuje się przedstawicieli Związku klaso­
wego.

Drugi mówca p. Paprocki, — widząc 
fatalną sytuację nie usiłował nawet za­
brać głosu. Pokazywał tylko na migi 
„Wojtkowi" drogę, którą ma zachować 
swą „nietykalność".

Osamotniony Bański, widząc, że wo­
dzowie dali nura, jąkliwie oświadczył, 
że w imieniu BB, wiec zamyka. Cała 
heca trwała z 15 minut. Resztę spełniła 
policja, wyrzucając ludzi z sali.

Rozchodzono się wśród okrzyków: 
„precz z sanacją". „Niech żyje rząd ro­
botniczo - włościański". „Hańba za 
Brześć", . Niech żyje PPS" i t. d.

Bliscy B. B. ludzie twierdzą, że „Woj­
tek" i jego kolega byli bardzo gniewni. 
Ponoć rzucili przekleństwo „sanacyjne" 
na Hainówkę i oświadczyli, że już wię­
cej do Hainówki nie ptzyjadą.

Teraz Hainowiacy płaczą, gdy się o 
tem dowiedziel" Szkoda, że iuż ,,Woj-

młody. Znowu serdeczny śmiech i o- i tek" nie przyjedzie, tak było desoło...

KELLER STARE KAPELUSZE
796

męskie przerabia na zupełnie nowe. Ceruje sztucznie 
rozdartą garderobę. Stare krawaty przerabia ne nowe 
Marszałkowska 34, Marszałkowska 118, Nowy Świat 37 
Twarda 24, Nalewki 15. Telefon 219-49, stale informuje

E pilog  b u r z l iw y c h  zajść
Przed Magistratem w Częstochowie

W  Sądzie Okręgowym  w C zęsto­
chow ie rozegrał się epilog burzli­
wych zajść, k tórych  w idow nią sta ł 
się plac m agistracki w  dniu 4 sier­
pnia 1930 r.

Tłum robotników , zatrudnionych 
na robo tach  publicznych, zeb rał się 
p rzed  gmachem starostw a, a n as tę ­
pnie udał się p rzed  M agistrat i usi­
łow ał w targnąć do gmachu.

Na ław ie oskarżonych zasiedli: 
18-letni Edward Kotarbiński, 19-le- 
tni Józef Tyras, 25-letni W ładysław  
Kiełkiewicz, 37-letni Józef Kurp, 
23-letni W ładysław M ackiewicz, 19- 
le tn i Eugenjusz W ieczorek, 25-letni 
Feliks Moskwa, 38-letni W alenty 
Zwolski, 37-letni Józef Krzyszkow- 
ski i 23-letnia Marja Zasuń, osk ar­
żeni o wzięcie udziału  w zbiegow i­
sku publicznem, i o gwałt na funk­
cjonariuszach P. P.

Sąd po zbadaniu św iadków  i po

w ysłuchaniu przem ów ień p rzed sta ­
w iciela oskarżenia publicznego, oraz 
obrońców, skazał Kotarbińskiego, 
Tyrasa, Kurpa i Moskwę na karę po 
6 m iesięcy więzienia, z zaw iesze­
niem wykonania wyroku w stosun­
ku do dwuch ostatnich na przeciąg 
lat 3-ch. Pozostali oskarżeni zostali 
uniewinnieni.

**
*

W  sprawie tej byli również oskar­
żeni tow. tow. J. KAŻMIERCZAK, 
FR. DEDERKO i J.  GRONKIE­
WICZ, lecz w toku dochodzenia 
sądowo - śledczego OSKARŻENIE 
PO ROKU CZASU UMORZONO.

JEDNAK WYZYSKANO TO O- 
SKARŻENIE W  STOSUNKU DO 
TOW. KAŹMIERCZAKA, GDYŻ 
ZWOLNIONO GO Z PRACY W  
KASIE CHORYCH I DO DZIŚ PO­
ZOSTAJE ON BEZ PRACY ZA- 
ROBKOWEJfH)

Procesy Gorgonowej i Ciunkiewiczowej
w Krakowie
Obie roznrawy odbędą się w listopadzie

W dniach najbliższych rozpocznie się 
w Krakowie proces Gorgonowej, oskar­
żonej o zamordowanie Lusi Zarembian- 
ki.

Jak  wiadomo, wyrok śmierci, orze­
czony przez sąd przysięgłych we Lwo­
wie, został uchylony przez Sąd Najwyż­
szy, który przekazał sprawę sądowi w 
Krakowie. Gorgonowa będzie odpowia­
dała według nowego kodeksu, który 
r.ie przewiduje wyłącznego stosowania 
kary śmierci w wypadku morderstwa. 
Na rozprawę obrona powołuje szereg 
nowych świadków odwodowych. Bronić 
będą adwokaci: dr. Axer ze Lwowa i 
Etinger z Warszawy.

Również w listopadzie odbędzie się 
w Krakowie sensacyjny proces Ciun­
kiewiczowej, bohaterki głośnej sprawy

Cyrk S tan iew sk id i
Dziś 3 l is topada

powtórzenie otwarcia
NADZWYCZAJNY 

PROGRAM INAUGURACYJNY
16 wszechświalowych atrakcji m, in.:
2 d rużyny  buld o g ó w foo tba i is tów
Dziś 2 p rzed s taw ien ia  o 4.30 i 8.15.
Na przedstawienie popołudniowe o 4 30 
dzieci i młodzież szko'na bezpłatnie. 
Przedsprzedaż biletów : Kasa Cyrku.

Tear, O rb is .

ÓTUtćOŚĆ-TO UDRĘKO
Z i o ł a  m agistra W o l s k i e g o
2 3 d a  ć  w a p t e k a c h  l d r o g e r i a c h

ze  znakiem ochron. DEGROSA 
o d t łu s z c z a ją  i z a p o b ie g a ją  o ty ło śc i .
W y t w ó r n i o  W  o  r  a z o  w o  -  Z l o l o  14 818

W

W IADOMOŚCI S PORTOWE $
W

Robotnicze pilRarstwo na SląsKu

kradzieży drogocennych klejnotów i fu­
ter. W procesie tym wystąpi jako świa­
dek, dr. Wątor, który prowadził śledz­
two w sprawie kradzieży i ostatnio zo­
stał zwolniony ze stanowiska sędziego.

Obrońcą Ciunkiewiczowej jest adw. 
Mieczysław Jarosz z Warszawy.

Finansowanie B.B.
„Słowo Pomorskie" ogłasza następujący

dokument:
Złotych pięćdziesiąt od p. Abramsoh- 

na, fabryka bekonów w m. za wrzesień 
32 r. na cele oTg. z podziękowaniem 
odebra łem , co niniejszem kwituję.

Kościerzyna, dnia 7 paźdz. 1932.
pieczęć: Rada Powiatowa 

Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem 

Kościerzyna 
(podpis): Weltrowski.

Spis pobcrowycłi
Dziś, w koilejnym dniu spisu mężczyzn, 

ur. w r, 1912, zamieszkałych stale w obrę­
bie Warszawy lub przebywających w tym 
czasie w stolicy, a niemających stałego fak­
tycznego miejsca zamieszkania w kraju, 
winni stawić się w wydziale wojskowym 
m agistratu (Flarjańeka 10) w godz. od 8.30 
do godz. 13-ej, podlegający rejestracji za­
mieszkali na terenie X komisariatu P . P„ 
nazwiska których rozpoczynają się od liter 
M do Z.

Jutro winni1 stawić się zamieszkali na te­
renie XI komisarjatu P, P„ nazwiska któ­
rych rozpoczynają się od liter A do J  
włącznie.

Winni niedopełnienia obowiązku zgłosze­
nia się do spisu ulegną karze grzywny do 
500 zł. lub aresztu do 6 tygodni, albo obu 
tym karom włącznie. Z powytszemi kara­
mi łączy się możność utraty  praw do od­
bywania skróconej służby wojskowe! i do 
korzystania z odroczeń.

Wyrąb lodu

W niedzielę odbyła się w Katowicach 
konferencja przedstawicieli Rob. Klubów 
Sport, piłki nożnej SI. R. S. K. O. dla 
omówienia spraw bieżących. Konferen­
cję zagaił kierownik sekcji piłki nożnej, 
tow. Rochowiak. Na konferencji byli 
obecni przedstawiciele 19 klubów ro- 
botn. piłki nożnej. Tow. Rochowiak 
zreferował stan organizacyjny R.K.S. 
oraz ciężkie położenie finansowe tak 
klubów, jak i okr., podkreślając, że rok

»»
P R E M J E R A  rewelacyjnego filmu p. t,5

..biała trucizna“
Scen. A. MARCZYŃSKI i H. ZIELIŃSKI

W  rolach głównych i : S T .  J A R A C Z ,  M ZARĘBIŃSKA. T. 0 L c ZA. M. GRYWIŃSKA.
M. MASZYNSKI. S. BRONISZÓWNa ! F. PARNELL, Z. HALAMA.

. • crrrrTl- * PRZEB0J0W A MUZYKA: Z. BIAŁOSTOCKI Produkcia: SZTUKA Eksp.: J. BARD

ten jest rokiem początku sportu piłkar­
skiego w robotniczym ruchu sportowym 
na Śląsku. Pewr.e niedociągnięcie ze 
strony wydziałów czy okręgu przy prze­
prowadzaniu zawodów o mistrzostwo, 
jeżeli się gdzieś wydarzyły, spowodo­
wane były tem, że do pracy wzięli się 
towarzysze bez odpowiednich podręcz­
ników i doświadczenia na polu piłkar- 
stwa. Tow, Rochowiak apelował do 
wszystkich przedstawicieli, by w porze 
zimowej zapoznali się dokładnie z regu­

laminami sportu robotniczego i odpo- 
wiedniemi przepisami.

W obszernej dyskusji przemawiali 
1 rzedstawiciele wielu klubów.

Wszyscy tow, wyrazili gotowość o- 
podatkowania dobrowolnego klubów na 
rzecz R S.K.O. Omąwiano również kwe- 
stję ubezpieczenia grauzy od wypad­
ków. Kluby przeprowadzą odpowiednie 
uchwały, zobowiążą się płacić w miesią­
cu styczniu jednorazowo po 30 zł. rocz­
nie tyt. opłaty na składkę ubezp.

MECZ BOKSERSKI WARSZAWA-ŚLĄSK
Dnia 6 bm, o godz, 12 w sali Cyrku Sta- 

niewskich odbędą ®:ę międzyokręgnwe za­
wody bokserskie Warszawa — Śląsk. Okrę­
gi wystawiają swe najsilniejsze reprezenta­
cje, które przedstawiają się następująco: 

ŚLĄSK. Waga musza—Górecki, kogucia— 
Matuszczyk, piórkowa — Rudzki lekka — 
Zachlod, półśrednia — Gbureki, średnia —

Wystrach, ciężka —Makosz, półciężka 
Wocka.

WARSZAWA (wg, kolejności wag). Ma­
łecki (PoJonja) rez. Wieczorek, Śmiech 
(CWS) rez. Kazimierski Goss (CWS) rez. 
Pernak II, Bąkowski (Skoda) rez. Pisarski, 
Seweryniak (Skoda) rez. Wolski II, Antczak 
(Skoda) rez. Wysocki, Karpiński (CWS) 
rez. Doroba, Mizerski (PoJonja) rez. Kłodas.

W r. ub. zaszedł wypadek, który wy­
wołał wielkie niezadowolenie wśród 
szerokich sfer sanitarnych. Mianowicie 
główna komisia sanitarna zupełnie słu­
sznie uchwaliła, by zakazać wyrębu lo­
du z g’inianek i stawów. Zachodziła bo 
wiem cbawa, że lód pobierany z takich 
miejsc sprzedawany będzie następnie 
dla celów spożywczych. Pomimo tej o- 
pir.ji lekarze powiatowi wydawali posz­
czególnym przedsiębiorcom zezwolenia, 
co wywołało znów nisza<fowo ®̂n'® 
m:eiskich urzędów sanitarnych.

Wobec zbliżając ’go się okresu wyrę­
bu lodu, odbędzie się specjalne posie­
dzenie z udziałem przedstawicieli Ko­
misarjatu Rządu, na którem mają być 
omówione środki zaradcze na przysz­
łość,' bv nie powtarzały się wypadki 
wydawania zezwoleń na wyrąb lodu 
wbrew opinji głównej komisji sanitar­
nej.

I W C I P R I 5 1 E J  GIEŁDY
Do!. St. Zjedn. 8.9.
Berlin 211.75. Belgja 124. Holandia 358.8. 

Londyn 29.5. Paryż 35.03. Praga 26.4, Szwaj- 
carja 172. Włochy 45.68.
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Samobójstwa
Przy ul. Toruńskiej 48, na Pelcowiź- 

nie, w korytarzu lokalu 18 komis. po­
pełnił samobójstwo, postrzeliw szy się 
z rew olw eru w skroń 40-letni Tadeusz 
Szostek, st. post. tegoż komisariatu. S. 
przyszedł r.a służbę na ranną zmianę. 
L ekarz Pogotowia stw ierdził śmierć. 
J a k o  powód samobójstwa, policja po- 
dale rozstrój nerwowy. Denat pozosta­
wił żonę i troje dzieci.

Przy ul. Akademickiej, przed domem 
nr. 5, r.a kolonji S taszica napiła się su-

Naiad u l t z n y
31-letni Franciszek Piekacz, cieśla, 

przechodząc ul. Lubeckiego, przed do­
mem nr. 4, był zaczepiony przez grupę 
w yrostków  - Żydów, Gdy P. zapro tes­
tował, rzucono się na niego, a jeden z 
napastników  pobił kastetem . Na alarm 
podbiegli będący w obchodzie policjan­
ci z 5 komis., k tórzy ujęli 4-ch spraw ­
ców napaści, 2-ch zaś uciekło. Po- 
szw ankow anego P. opatrzył lekarz w 
anibulatorjum Pogotowia, stw ierdzając 
dw*e rany tłuczone głowy.

Krwawy zatarg  
o koty

Do Patiliiny W mikowej, handlarki, spro­
w adzili się p rzed  miesiącem: Edw ard Mie­
rzw iński z żoną Ludw iką i córką W andą 
Po-pińską. N azaju trz  w m ieszkaniu zjawiły 
s ię  3 koty. Poniew aż p rzy  w ynajm ie nie 
by ło  mowy o  kotach, W nukow a zap ro te s­
tow ała przeciw ko temu, żądając usunięcia 
zw ierząt. Sublokatorzy oddali jednego, resz­
ta  pozostała . W łaścicielka w  dalszym ciąr 
gu nalegała, żądając usunięcia się subloka­
torów . Na tem tle doszło do kłótni, w  cza­
sie k tórej Popińska spoliczkow ała syna 
W nukowei, Józefa. Gdy m atka s tanęła  w 
obronie syna, chw ytając P. za włosy sub- 
lo k a to rk a  uderzy ła  W. tak  silnie łokciem , 
że złam ała jej kość nosową. Ofiarę z a ta r­
gu o ko ty  opatrzy ł lekarz  w ambPlatorjuim 
Pogotow ia.

Dziś w Radio
11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat 

di'a kom unikacji (lotniczej. 11.58 Sygnał cza­
su. Hejnał, 12.05 Program  n a  dzień b ieżą­
cy. 12.10 M uzyka taneczna. 12.30 Komuni­
ka t. 12.35 K oncert szkolny. 15.40 K om unikat 
gospodarczy. 15.50 Piosenki. 16.00 „Chłop­
cy w dom u" — wygł. p. K raw czyńska. —
16.15 Lekcja języka francuskiego. 16.30 Mu 
zyka jazzow a. 16.40 ^Poliska i M oskwa za i 
W azów ". 17.00 P łyty. 17.40 Odczyt. 17.55 i 
Program  na dzień  następny. 18.00 W spom - J  
mienie pośw ięcone m ajorow i Albinowi Fle 
szarow i. 19.00 Muzyka lekka. 19.00 R oz- ! 
moitości. 19.20 „W iadom ości o organizacji j 
I-go tygodnia rolniczego". 19.30 K w adrans 
literack i. 19.45 Dziennik Radiowy. 29.00— 
K oncer. m uzyki lekkiej. 21.30 Słuchowisko
22.15 Muzyka taneczna. 22.55 K om unikat, j
23.00 Muzyka taneczna.

Sprawozdanie teatralne
TEATR KAMERALNY: „Człowiek 

z teką“. Sztuka w  5 aktach Aleksego 
Fajko. Przekład  Józefa Brodzkiego. Re- 
żyserja: Karol Adwentowicz. D ekora­
cje: Józef Galewski.

Przed rokiem bodaj na występach 
gościnnych zadem onstrował K. Adw en­
towicz tę sztukę, k tórą  przez czas krótki 
wystawiano w „Ateneum". Obecnie w y­
sunięto ją na otwarcie nowego „T ea­
tru Kameralnego".

Patrząc na  tę sztukę, niepodobna o- 
pędzić sj(? pewnym refleksjom ogólnym.

Je s t coś przerażającego w naszej izo­
lacji umysłowej. Żyjemy pod kloszem, 
odgrodzeni od.' świata, okłamani przez 
prasę, obatuchani przez cenzurę, z kne­
blem na ustach, przepaską na oczach.

Dokoła nas toczą się jakieś wielkie 
boje myśli, rozwiązuje się lub choćby 
usiłuje się rozwiązać jakieś wielkie, pa­
lące zagadnienia epoki. Dochodzą do 
nas jakieś w ątłe echa tych cyklopo­
wych zapasów, których wagi i donio­
słości nie oceniamy.

Zacny mieszczuch polski rzeczyw i­
ście uwierzył, że przyszło siedem lat 
chudych, że trzeba zacieśnić pasa, byle 
przetrw ać, przesiedzieć, przeleżeć pod 
ciepłą kołdrą... Że dobre czasy wrócą, 
jak bociany na wiosnę, że wszystko bę­
dzie po dawnemu, po bożemu, wróci 
renta, kupony, stuprocentow e pensyjki 
i remuneracje... Byle przetrw ać, prze­
boleć...

Nie zdajemy sobie zupełnie sprawy z 
tego, że poza naszemi plecami dokona­
ło się coś w sposób niezwrotny i skoń­
czony, że trzeba przestać żyć ju t złudą, 
że dobre czasy mieszczańskiego błogo­
stanu minęły, ju t bezpowrotnie.

Że jeśli nie zdołamy się przetworzyć 
sami, rzeczywistość przekuje nas — bez 
nas i w brew  nam,

Kiedy się patrzy  na sztukę w rodza­
ju „Człowieka z teką" — niezależnie od 
wszelkich .sympatyj i antypatyj społecz­
nych, jakie ta  sztuka zbudzić może — 
uderza nas przedewszystkiem  olbrzymia 
doniosłość społeczna zagadnienia, wysu­
niętego przez autora.

Dram aturg polski poprostu nie ma 
poczucia rzeczywistości, zatracił zwią­
zek z życiem, przestał się orjentować w 
zagadnieniach bieżących.

Tematem wszystkich dram atów  pol­
skich ostatniej doby jest miłość lub 
„dziatki", bądź — miłość a dziatki. Co 
to kogo może obchodzić?

Miłość jest spraw ą osobistą i intym­
ną każdego człowieka i mało nas ob­
chodzi, jak kto te sprawy sobie uregu­
luje. Zasięg społeczny tej sprawy jest 
względnie niewielki.

A le  ~*osunek wzajemny klas i w arstw  
6 p o ł" iu ..c h  jest zagadnieniem, które 
zatrąca każdego i kształtuje wszystko, 
jest najbardziej palącem zagadnieniem 
epoki.

Motyw ten za-esztą istnieje w liryce i

blimatu 22-letnia Eleonora Dywan, bez 
zajęcia, m ieszkanka Nadarzyna. Despe- 
ra tkę przewiozło Pogotowie do szpitala 
Dz. Jezus.

Przen  anie budowy 
basenu

Przy budowie basenu kąpielowego 
dla dzieci w Ogr odzie Saskim przerw a- * 
no dalsze roboty dc wiosr.y. Całość bu­
dowy jest już praw ;e wykonana. Pozo­
stają jedynie roboty m alarskie i wykori 
czeniowe.

Basen będzie miał ksatałt prostokątu  
długości 25 m etrów i szerokości 12 m. 
Będzie mogło z niego korzystać jedno­
cześnie 150 do 200 dzieci. O tw arcie ba 
senu nastąpi wczesną wiosną, praw do- t 
podobnie w maju. O płata będzie mini­
malna, gdyż Pol. tow. higieniczne p ra ­
gnie udostępnić basen najszerszym w ar 
stwom.

Powodzenie linM „E”
Linja autobusow a E, k tó ra  na p o ­

czątku swego istnienia wykazyw ała wy 
jątkowo słabą frekwencję, coraz lepie} 
się rozwija. Publiczność orzyzwyczaja 
się korzystać z tej trasy. Przy tej o k a ­
zji zaznaczyć należy, że coraz bardziej 
wysuwa się konieczność przedłużenia 
trasy tej linii od rogu Koszykowej i T o­
polowej do lotniska.

Dyrekcja autobusów prawdopodobnie 
wprowadzi ten zam iar w życie od wio­
sny.

Widelcem w pi^cy
21-letnia Jadw iga Bagińska, spotkaw - 

szy się ze swym przyjacielem, odpro­
w adzała go do domu. W drodze wyni­
kła między nimi sprzeczka. Kiedy obo­
je znaleźli się w sieni domu, doszło do 
ostrei wymiany słów, w  czasie której 
„kaw aler" uderzył swą przyjaciółkę 
w idelcem  w plecy. Na wszczęty alarm 
spraw ca zbiegł. Bagińska zgłosiła się 
do ambulatorium Pogotowia, gdzie u 
dz elono jej pomocy.

STAN POGODY
DESZCZ.

Pomorze, Wielkopolska i Wileńskie:
Pogoda zmienna o zachmurzeniu p rze­
ważnie dużem z przelotnem i opadami. 
Chłodniej. Umierkowane, chwilami po­
ryw iste w iatry północno - zachodnie, 
potem północne i północno - wschod­
nie.

Pozostałe dzielnice: Pogoda o zachmu­
rzeniu zmiennem z możliwością p rze lo t­
nych deszczów. Nieco chłodniej. Umiar­
kowane w iatry  zachodnie.

O ą g n i e n i e  3 p r o c .  
prem. pożyczki budowlanej

W czoraj odbyło się ciągnienie 3-proc. 
prem jowej pożyczki budow lanej serja  I.

W ylosowano ipreimje następujące:
250 000 zł. na nr. 94625,

50.000 zł, na nr. 636093.
10.000 na nr-y: 413123 654293 633584

19130 103006 850175 52079 739917 7967S7
657769.

1.000 zł. na n-ry: 153438 853420 708521 
82540 93330 646915 409725 764581 921694
867943 35765 894297 797049 199133 304088 
73770 587830 224880 247032 4386 279940
326292 232592 491031 136054 443037 630727
521443 372335 324778 392562 256512 716363
606112 288505 886811 174665 677937 746952
108805 26372 699438 38064 61987 390536
590330 676815 98539 982408 836262 268127 
298126 436381 611570 205844 414349 663837
178806 257174 617940 948110 957828 982854
484182 223212 426001 628792 861148 410406
192303 467831 328033 81113 492315 635807
216544 460889 752272 125649 583735 614301
253164 339553 1529<51 723902 992516 30153
508153 221171 751456 334943 775805 423867
456435 872480 762912 816403 653837 366900
961073.

Cląonis ie doiaró ^ i
W czoraj o godz 10.30 rano odbyło się 

losowanie 4-tprocentowej prem jow ej pożycz­
ki dolarow ej serji IIT-ei.

Główna wygrana 12.000 dolarów padła 
na nr. 1083514.

Po 3.000 doi. n-ry 723630 585824.
Po 1.000 doi, n-ry: 195515 389943 1046546 

510703 795149 1385899 733094.
Po 500 doi. n-ry: 1091287 790565 1044465 

389104 1316879 168304 1029121 615343
1406029 1418662.

Po 100 doi. n-ry: 412517 236898 385450 
523698 254059 898574 1115157 221159 1121739 
1016974 1379449 632150 1196413 190111
373033 98938 342680 929155 998897 1463450 
556711 859327 312316 560561 180040 585233 
361531 854165 9750 1245384 1023331 1157799 
472270 1476056 449037 1262443 37460 1363488 
705593 1070357 829352 144"048 616666 126402 
1016556 230402 375131 297958 194984 10841 
1174332 1040315 751059 735154 1295244
1281557 458507 482327 1330501 241491
1306344 1441195 1383131 931957 1492842
986415 815343 1251427 1447719 304584 201771 
1336597 173248 740337 1483677.

Co grają w TeatracH?

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

TEATR „ATENEUM ". Dziś prem jera 
sensacyjnej sztuki p. t. „K apitan z Kepe- 
n ick" z Jaraczem  w roili tytułow ej. Reży­
seria  Schillera.

Z OPERY. Dziś odegrana będzie m elo­
dyjna opere tka  „Napoleoi i . T eresina".

Ju tro , z pow odu próby  generalnej „Balu 
w O perze" — opera nieczynna.

TEATR NARODOWY. Dziś dram at Al. 
Tołstoja „Car Iwan Groźny1*.

TEATR NOWY. Dziś komedia Devala 
„M ademoiselle" w świepiei obsadzie

TEATR LETNI bawi widowiskiem g ro tę , 
skowem „Hullr ben Bulla".

TEATR POLSKI. Dziś i dni następnych 
po cenach zniżonych ,Jim i Jill".

TEATR ARTYSTÓW IKarowa 181 Dziś 
przedstaw ienie sztuki W, Bogusławskiego 
i J. N. Kamińskiego ..Krakowiacy i górale".

„BANDA". TEATR MAŁY. Codziennie 
„Jarm ark  śmiechu" z Ordonówną, Pogo­
rzelską, Jarossym  i Dymszą na czele całego 
zespołu „Bandy".

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co­
dziennie rew ia p. t, „Yo-Yo". U dział b io . 
rą  Mankiewiczówna, Kalinówna. K rukow ­
ski na czele zespołu.

TEATR KAMERALNY (Senatorska 29). 
gra codziennie sztukę „Człowiek z tek ą"

„OPERA BUFFO" od dziś i dni następ ­
nych wszystkie krzesła, licząc od 4 rzędu, 
bezpłatnie.

TEATR REW JI „LOTOS" (Zygmuntow- 
oka 10): Rewja p. t. „W ódka krzepi — Lo­
tos leoiei",

DZISIEJSZA INAUGURACJA „PE PPI- 
NY“ w TEATRZE „8 m. 30". T ea tr  „8.30" 
przy  ul. M okotow skiej 73 fw lokalu p o  
„Bandzie") daie inaugurację operetk i Słod­
zą „Peppina" (liter, op racow anie J . Krze- 
w ińskieg i L. Brodzióskieo).

Role główne odtw arzają ulubięni arty*ci 
pp. J . Brochwiczówoa, J. K raszew ska, Z. 
Ślaska, J. Laszczvk. E. Dankiew iczów na, M. 
W aw rzkow icz. W. Ruszkowski Z. T okar­
ski, M. Dąbrowski. O rkiestra pod kier. 
A  T. 'MtiMera, Ewoluoje Lucy Rygier.

Z FILHARMONJI W ARSZAW SKIEJ. 
Dziś o godz. 8 w iccz. odbędzie się rec ita l 
wybitnego p ian isty  H enryka Sztom pki. Je s t 
to  pierw szy z cyklu „recitali uczniów  Igna­
cego Paderew skiego". W  program ie: Schu­
mann, B eethoven, Szopen.

Ju tro  na 8-ym wielkim koncercie sym fo­
nicznym w ystąpią: O rkiestra  filharm onicz- 
na pod  dyr, wysoce u talentow anego m ło­
dego dyrygenta polskiego Kazim ierza W ił­
kom irskiego, o raz  znakom ity p ian ista  A le­
ksander Uniński.

CYRK STANIEWSKICH. Dziś wielki 
program  o tw arcia  z udziałem  artystów  z 

'  trzech kontynentów : z Europy, A m eryki

i Azji. Między 16-tu atrakcjam i program u 
na szczególną uwagę zasługuje grupa 16-tu 
tresow anych buldogów, k tó re  — podzielo­
ne  na dw ie drużyny — rozgryw ać będą 
mecz footbalow y.

TEATR ARTYSTÓW
K A R O W A  18

DZIŚ I CODZIENNIE

„Kraków acy i Górale’
ze śpiewam i i tańcami 785 

C e ny  b i l e t ó w  o d  5 0  g r .  d o  5 z ł .

Co wyświetlała kina?
ADRIA PALACE: „M aleńka z M ontpar­

nasse".
APOLLO: „Pieśń nocy”.
ATLANTIC: „Szatan zazdrości".
BAJKA : „W alka o honor".
COLOSSEUM: „Ziemia niczyja". 
COLOSSEUM: (Mała Sala): „Złoto". 
CASINO: ,.O dtrącona".
CAPITOL: „Hoted studentów " i „Dama

w smokingu".
CRISTAL: „M arynarz wbrew woli" 
CZARY: „Godzina z tobą".
EUROPA: „Blond-W enus".
FORUM: , Ben Hur".
FILHARM ONJA: „Bdood-Wenus". 
H ELJOS: „Puszcza" i dodatki. 
HOLLYWOOD: „Pod wrogim sz tanda­

rem " i rew ia „W stąp na chwilę". 
KOMETA: „D obranoc W iedniu" i rew ja 
LOS: „Królewski jeździec".
LUX: „Straszna noc".
M AJESTIC: „Głos pustyni".
MARS; „Sterow iec L. A. 3“.
MASKA: „Tajem nica sek re tark i" . 
METROPOLIS: „Rok 1914".
MEWA: „G rzesznica bez w iny" ł (,K?.i- 

dany przeszłości".
M IEJSK I: „Kobiety bez przyszłości". 
MIRAŻ: „M iłostki wiedeńskie".
OAZA: „Ułani, u łan i" .
PAN: „Biała trucizna".
PAT.ACE: „Komenda serc".
POLONIA: „Krwawy m ost" I .A w an tu ­

r a  w pociągu".
ROXY: „Niewolnice pokus” i  rewja. 
SOKÓŁ: „Bł-kU na ransodja*.
STYLOWY: . M ata-H ari".
ŚWIATOWID: „Człow iek-m ałpa".
TON: „Dr. Jekyfl i Mr. Hyde". 
TOMBOLA: „Cienie i b laski miłości". 
UCIECHA: „Frankenstein".

T O W A R Z Y S Z E ! ! !  Najpilniejszym 
sprawunkiem po otrzymaniu pensji 
jest Kupno losu.

w najstarszej i najszczęśliwszej Kolekturze loterji
E. LIC H TEN STEIN  I S — MA SZALKO J^SKA 146. P.K.O. 74-17

7 g n h lo n n  książkę 
Ł  Kasy Chorych W ła­
dysława Berdysa, So- 
'ec 51. 832

„A T E N E U M“ 
jest tea trem  

ludzi pracy

powieści polskiej (Żeromski, Kacfen— 
Bandrowski), lecz pomija ją najzupełniej 
jedyna sztuka powszechności, jaką jest 
dramat.

W róćmy jednak do sztuki.
Aleksy Fajko przedstaw ia nam dra­

mat inteligenta, przystosowującego się 
do nowych form życia w Rosji Radziec­
kiej. Tem at przypomina graną niedaw ­
no w teatrze  „Ateneum " sztukę Afino- 
genowa: „Strach".

Profesor G ranatów  ma za sobą ukrytą 
szczęśliwie przeszłość kontrrewolucyjną, 
obecnie zaś nietylko dla karjery, lecz i 
w poczuciu konieczności dziejowej p ra ­
gnie się przystosować do nowych form 
życia, przepoić idealizmem budownic­
twa socjalistycznego.

Dławi go jednak i wlecze się za nim 
zmora przeszłości w postaci artystofcra- 
tycznego pochodzenia i kultury obycza­
jowej sfery, z której wyszedł.

Ma najlepszą wolę wydarcia się ze 
św iata znienawidzonej przeszłości. Te- 
roryzuje i depcze moralnie m atkę, k tó ­
ra  mu o  tej przeszłości przypomina; 
w yrzeka się żony i syna; zabija eks- 
sojuszmika z organizacji kontrrewolucyj­
nej, by się zabezpieczyć przed jego 
zdradzieckiemi manewrami. Kompromi­
tuje i denuncjuije niemal swego profeso­
ra, którem u zawdzięcza swoją krescyty 
wę. W yrzeka się wszelkiej łączności 
ze swoją sferą.

Pragnie się odrodzić przez miłość do 
młodej komunistki Ziny, k tó ra  ma go 
przetw orzyć na nowego człowieka.

Autor, wystrzegając się łatwizny i ba­

nalności, nie przedstaw ia nam bynaj­
mniej G ranatow a jako karjerow icza lub 
nieporadnego fagasa własnej zmysłowo­
ści. Profesor G ranatów  jest człowiekiem 
twardym, prostolinijnym i nieubłaganie 
konsekwentnym. Niema w nim wcale 
bezwoli i histerji typowego inteligenta

A jednak ponosi klęskę — przeszłość 
go zabija.

I nie szantaż tych, którzy byli świad 
kami jego zbrodni, rozstrzyga o tej k lę­
sce, lecz jego w łasna świadomość; du­
mne poczucie swego indywidualizmu n e 
pozwala mu uznać się za przedstaw . - 
ciela nowego porządku. Dlatego sam 
wymierza sobie sprawiedliwość.

Fajko z głębokiem znawstwem i p ra ­
wdą dramatyczną przedstaw ia nam psy 
chikę inteligenta na prokrustow em  łożu 
proletariackiego w arsztatu człowieka

Dramat zbudowany pewną ręką, linje 
akcji rozgałęziają się szeroko i swobo­
dnie, przedstawiając człowieka w mo­
żliwie pełnem świetle wielostronnych 
zadzierzgnięć i ustosunkowań.

Akcja żywa, skuwająca. Słabszym 
momentem jest spowiedź końcowa, k tó ­
ra  nie przekonywa całkowicie słucha­
cza i niezupełnie tłumaczy nam bieg 
zdarzeń.

Nie wiemy jednak', jakich zmian do­
konała nasza troskliw a cenzura w tej 
sztuce, wobec tego trudno przesądzać 
o intencji autora.

Zespół aktorski „Teatru K am eralne­
go" skom pletowany przez Karola A d­
wentowicza prezentuje się doskonale 
U derza pnzytem harmonijność gry ca łe­

go zespołu, niewysuwanie się w ielk'ch 
solistów aktorskich, równy poziom gry 
w rolach zarówno czołowych jak przy­
godnych i drugorzędnych. W idać we 
wszystkiem czujne oko Karola Adwen­
towicza jako reżysera, troskę o n :e- 
przesłaniaiiie całości przez szczegół.

W obec równego poziomu gry dość tru  
dno wyliczać solistów aktorskich, za­
dość czyniąc jednak zwyczajowi, wy­
mieńmy z ważniejszych ról Karola Ad­
wentowicza, Ewę Kuninę, Tomasza Dia 
łosza, Janusza Srebrzyckiego, Artura 
Kwiatkowskiego, Ewę Szaniecką, H. 
Wójcikiewiczównę i doskonałą parę 
szantażystów — Helenę Gruszecką : 
Maurycego Janowskiego.

Gdy się patrzy na młodzież aktorską 
w rodzaju Ewy Szanieckiej, k tó ra  z ta­
ką swobodą i praw dą w geście, ruchu, 
słowie wciela się w skórę „nowego czło 
w ieka", zaczynamy wierzyć, że mode ta  
przem iana mimo straszliwych obarczeń 
dziedzicznych i narow ów  przeszłości 
nie będzie tak  trudna dla młodego p j -  
kolenia jak dla rozszczepionego w  so­
bie profesora Granatowa.

Nowemu teatrow i, który zaczyna pra 
cę w w arunkach najtrudniejszych, w  *o 
kalu mało odpowiednim, przy najuboż­
szych środkach technicznych, należało­
by życzyć, by obok tea tru  „Ateneum 
sta ł się kuźnią nowej myśli teatralnej 
i nowego człowieka.

P rzekład sztuki pióra Józefa Brodz- 
kiego, jeżeli chodzi o poprawność poisz 
czyzny, daleki od doskonałości.

Jan N. Miller.

WARUNKI P R ENUMER ATY: w W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.-—-. Za zm ia ta  adresu 50 |r.
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz w ysokości 1 m ilim etra w tekście  gr 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 

Poszukiw anie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

R edaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S.
Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka 7.


